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Bezprzykładny akt gwałtu 


Neta protestacyjna Rządu Pełskiege w związku z wydarzeniami na m/s „Batery' 


WARSZAWA (PAP), 


— W DNIU 16 BM. SEKRE- 


TARZ GENERALNY MSZ, AMBASADOR S. WIER- 


BŁOWSKI PRZYJĄŁ 


AMBASADORA WIELKIEJ 


BRYTANII SIR DONALDA ST. CLAIRA GAINE- 
RA, KTOREMU WRĘCZYŁ NOTĘ PROTESTACYJ- 
NĄ RZĄDU POLSKIEGO W ZWIĄZKU Z WYDA- 
RZENIAMI NA M/S „BATORY“, 


Nota brzmi, jak następuje: 

Z polecenia mojego Rządu 
mam zaszczyt przedstawić Je- 
go Ekscelencji stanowisko, ja- 
kie Rząd mój zajmuje w spra 
wie najścia policji brytyjskiej 
na m/s „Batory“ i porwaniu 
przemocą jadącego tym stat- 
kięm pasażera Gerharda Ei- 
sliera, 

W dniu 14 maja br. płynący 
pod polską banderą pasażer- 
ski m/s „Batory*, zgodnie x 
ustalonymi rejsami na trasie 
New York — Gdynia, zawinął 
jak zwykle do portu Southam 
pton. W chwili, gdy statek zna 
lazł się w potcie, na pokład 
weszli urzędnicy brytyjscy. 
Mimo ich większej, niż nor- 
malnie liczby, kapitan i zało- 
ga statku byli przekonani, że 
zgodnie z utartym zwyczajem 
¿£ międzynarodową praktyką 
chodziło tu o osoby mające do 
konać przeglądu dokumentów 
statku oraz odprawy pasażer- 
skiej i celnej. 
= w kilka chwil później oka- 
zało się jednak, że osoby, któ- 
re weszły na statek i które za 
foga z należną kurtuażją na 
statek wpuściła, przybyły tam 
w zupełnie innych- zamiarach. 
Kilkunastu urzędników poli- 
cji ustawiło się przy drzwiach 
kabiny kapitana i na kóryta- 
rzach. Okazało się również, że 
w łodzi, którą przyjechali no- 
wi pasażerowie statku, znajdo 
wała się znaczna liczba agen- 
tów policji 

Jedńa z osób, występująca 
jako przedstawiciel brytyjskie 
go Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, zażądała wydania 
„Ślepego pasażera. Z oświad- 
czeń tego urzędnika wynikało, 
że chodzi o Gerharda Eislera, 
który znajdował się wśród pa 
sażerów posiadając bilet okrę 
towy. Policja, pomimo prote- 
stów władz polskich, dokonała 
następnie przesłuchania Fisle- 
ra, po czym zażądała, aby 
przeszedł on do oddzielnej ka 
biny na rozmowę bez świad- 
ków, 


Zwycięstwo 
Frontu Ludowego 
na Węgrzech 


BUDAPESZT (PAP). Komu- 
pikat węgierskiego Minister- 
stwa Spraw Wewanętrznycu po- 
daje tymczasowe wyniki wybo” 
rów do nowego Zgromadzenia 
Narodowego, 

Głosowało 1.154,622 osób.- Z 
tej liczby za Frontem Ludowo- 
Demokratycznym. wypowiedzialo 
się 1.123.261 osób, przeciwka 
Frontowi 21,729. Głosów nie” 
ważnych oddano 9.623. 


Tak więc na podstawie do- 
tychczasowych obliczeń za 
Frontem Ludowo -~ Demokra- 


tycznym głosowało 98.1 
wyborców. 


Gudzoziemskie linie 


lotnicze i okrętowe 

przerwały obsługę 
w Szanghaju 

LONDYN (PAP). Jak dono- 
6 agencja Reutera, wszystkie 
tuaroziemskie tinie lotęicze po- 
ażimawiły wstrzymać od dzisiaj 
tsiy do Szanghaju. 

Również cudzoziemskie przed 
sięblorstwa żeglugowe postano- 
wj przerwać absłuze Szangha 


proc. 


Polskie władze konsularne i 
ckrętowe ponownie zaprotesto 
wały. Z kolei odczytano Eisle 
towi nakaz aresztowania go, 
wydany w imieniu sądu poko 
ju -w Southampton i brytyj- 
skie władze policyjne zażądały 
od Eisiera dobrowolnego odda 
nia się w ich ręce. W odpowie 
dzi na to oraz na .oświadcze- 
nie Eislera, że dobrowolnie ze 
statku nie zejdzie, kapitan 
„Batorego“ stwierdził, że nie 
pozwala na przymusowe zabra 
nie pasażera z pokładu. 

Wówczas władze policyjne 
zagroziły użyciem siły. W tym 
właśnie momencie okazało się, 
że wśród urzędników brytyj- 
skich znalazły się na statku 9- 
soby nie będące bynajmniej 
poddanymi Jego Królewskiej 
Mości, lecz funkcjonariuszami 
trzeciego państwa ,a mianowi 
cie, konsul Stanów Zjednoczo 
nych w Southampton oraz at- 
tache Ambasady Stanów Zje- 
dnoczonych w Loqgdynie. 

Urzędnicy Stanów Zjedno- 
czonych odczytali kapitanowi 
polskięgo: statku, znajdującego 
się w porcie brytyjskim, depe 
szę władz amerykańskich za- 
wierającą grożby w wypadku 
nie wydania przez władze. pol 
skie wymienionego pasażera. 
Następnie policja brytyjska 
uniemożliwiła kapitanowi stat 
ku i przedstawicielowi linii 0- 
krętowej GAL opuszczenie ka 
biny kapitana, ograniczając 
ich swobodę ruchu, a inspek- 
tor policji Bray zarządzenie to 
potwierdził. 

Kapitan statku oraz przed- 
stawiciel linii okrętowej kate- 
gorycznie zaprotestowali, na 
co otrzymali od inspektora 
Bray'a odpowiedź, że dyspo- 
nuje on dostateczną siłą poli- 
cyjną na „Batorym“, a w Te- 
zerwie, na przycumowanym 
obok hołowniku ma ludzi oraz 
radiostację, przez którą może 
wezwać jeszcze dodatkową po 
moc, aby.siłą zdjąć ze statku 
pasażera. 

W- kilka chwil później in- 
spektor Bray chwycił Bislera 
za rękę. Na ten znak czterech 
innych urzędników  policrj- 
nych chwyciło Eislera za ręce 
i nogi i — mimo ostrych pra- 
testów. przedstawicieli władz 
polskich, członków załogi i pa 
sażórów. oraz mimo oporu ŝa- 
mego Eislera — wyciąznęli go 
z kabiny i przy współudziale 
innych jeszcze urzędników po 
licji wywlekli ze statku do sto 
jącej obok łodzi, 

Na ląd wyprowadzono go 
przykutego do jednego z urzę 
dników policji. 

Przedstawiając powyższy ó- 
pis oburzających wydarzeń. 
xtóre miały miejsce w porcie 
brytyjskim i sprowokowąne 
zostały przez urzędników i po 
licję brytyjską, przy współ- 
ndziale urzędników amerykań 
skich, wyrazić muszę jak naj- 
ostrzejszy protest mego Rządu 
wobec działań przedstawicieli 
władz brytyjskich i formy ich 
postępowania. 


li najmniejszej podstawy do 
jakiejkolwiek ingerencji poli- 
cji brytyjskiej. 

Wejście na statek tak znacz 
nej liczby urzędników policji 
muszę zatem uznać za oczy- 
wiste naruszenie obowiązują- 
cych w stosunkach międzyna- 
rodowych zasad traktowania 
statków handlowych w obcych 
portach. 

Za oczywiste naruszenie tych 
zasad muszę w szczególności 
uznąć podstępne wprowadzenie 
na statek przedstawicieli władz 
amerykańskich bez uprzedniego 
uzgodnienia tero kroku z kapi- 
tanem statku R.P. 


Jak najostrzej zaprotestować 


też muszę przeciwko zachowa- 
niu s'ę policji, która de facto 
okupowała statek jį pozbawiła 


kapitana swobody ruchów. 

Jak wiadomo, kapitan. statku, 
wykonywiujacy najwyższą wła” 
dzę na pokładzie, odpowiedział. 
ny jest za całość i bezpieczeń 
śtwo statku zarówno w słostin 
ku do Init żeglugowej i do pań 
stwa bandery, jak do pańsiwa 
portu. 

Zamknięcie kapitana w kabi- 
nie, uniemożliwiające mu wyda 
wanie rozkazów i czuwanie asd 
powierzonym mu statkiem, mo 
gło wywołać poważne szkody. 
Stanowiło to również oczywiste 
naruszenie tych zasad — nie 
tylko kurtuazji, 'ecz równeż i 
prawa — do któryci stosują 
się wszystkie państwa w obio- 
cie miedzynarodowym. Stanowi 
ło to ponadio osobistą zniewa” 
ge osoby kapitana, a co więcej 
bandery przez niego reprezento 
wanej. 

Checałbym dodać, że tylko 
dzięki opanowanej postawie | = 
rownictwa i załogi m/s „Bato- 
ry“ zdarzenia nie przybrały 
jeszcze poważniejszych rozmia- 
rów. 

Z wyżej wym'enionych powo 
dów protestuję również prze- 
ciwko zachowaniu się  pofcji 
przez cały czas pobytu statku 
w parcie. 

Jeśli chodzi o merytoryczną 
stronę zagadnienia, nie było, 
zdadem mojego Rządu, vraj- 
mniejszych podstaw do ingeren 
cji. brytyjskich władz  policyj: 
nyca. Zgodnie z ogólnie przyję 
tym; zasadami prawa międzyna- 
rodowego, państwo  przybrzeż” 
ne rozciąga wprawdze swoją 
jurysdykcję na statki przebywa 
iace w jego portach, ae jurys- 
dykcja ta uzasadnia fnqgerencje 
władz lokalnych na statku w 
sprawach karnych jedynie w 


Wspaniałe zwycięstwo włoskiej lewicy 


XXVIII Kongres Włoskiej Partii Socjalistycznej realizuje 
jedność klasy robotniczej Włoch 
również / wyborów, Nenni oświadczył: 


RZYM (PAP) — Na Kon- 
gresie Włoskiej Partii Socja- 
Jistycznej odbyło się głósowa- 
nie nad trzema rezolucjami, 
przedstawionymi przez lewicę, 
centrum : prawicę partyjną. 
W głosowaniu lewica zdobyła 
absolutną większość głosów. 

Wybrano nowe kierownic- 
two partii, W jego skład wcho 
dzi 21 członków partii, należa 
cych do lewicy, a mianowicie: 

Nenni, Basso, Morandi, Per- 
tini, Lizzardi, Cacciatore, Ar- 


<sa 


Polski m/s „Batory“ od dłuż 
szego czasu zawija do portów |£etti, Giuą, Corona, de Marti- 
brytyjskich 1 przez cały okres |no, Matencci, Mazzali, Elena 
ściśle przestrzegał wszelkich | Czporaso, Laura Conti, Bottai, 
przepisów prawa międzynaro- | Buschi, Sansone, Toni. Trebbi. 
dowego oraz. przepisów prawa | Luzzatto i Malagugini. 
angielskiego, dotyczących że-| Do nowego kierownictwa na 
glugi i pobytu w portach ob- leżeć będzie też z głosem do- 
cych statków handlowych, Ani radczym sekretarz Konfedera 
kapitan statku, ani jego zało- lej Pracy z ramienia socjal- 

zachowaniem «wvm nie da |stów Fernanda Santi 


określonych wypadkach. 

Dopuszczalna jest ona 
czas tylko, gdy o pomoc prosi 
kapitan statku lub przedstawi- 
cie! państwa bandery, aibo też, 
gdy spokój lub porządek poriu 
został zakłócony. 

Zasadę te potwierdza cały sze 
reg projektów kodyfikacyjnych. 
jak np. projekt Ekspertów Pra 
wa M/ędzynarodowego z 1930 
roku, uchwała Instytutu Prawa 
Międzynarodowego, a także pro 
jekt Panamerykańskiego Insty- 
tutu Prawa. 

Zasada jest zatem bezsporna 
i uprawnienia statku pod obca 
banderą, przebywającego w por 
cie, są uznawane w tej właśnie 
mierze przez wszystkie pañ- 
stwa cywilizowane. 

W omawenyrm wypadku poli 
cja brytyjska nie byla wzywa” 
na przez kapitana statku an! 
przeż konsula polskiego, a su 
tek „Batory“ mie zakłócił ani 
spowoju, ani porządku w porcie 
Southampton. Wiadomo rów” 
nież, że powszeciHne znana opi 
na Conseil dEtat z 1896 r, w 
sprawie „Saly“ íi „Newłton' 
oraz opinie wybitnych prawn!- 
ków przyznają obcyin statkom 
handlowym znacznie szersze ur 
prawnienia. Najbardziej jednak 
zdumiewające jest, że również 
rząd brytyjski, w fiedzi 
na kwestionariusz Haskiej Kon 
ferencji Kodyfikacyjnej z 1930 
roku stanął na stanowisku tych 
zasad. 

Muszę zatem w.imienlu me” 
go Rządu stwierdzić, że w óma 
wianym wypadku nastąpiła v“ 
czywiste pogwałcenie prawa 
międzynarodowego i to tych 
właśnie jegu zasad, które Rząd 
Jego Królewskiej Mości w spo 
sób niewątpliwy uznał. 

Niezależnie od powyższego 
wyrazić musze protest przeciw- 
ko  zupełnemu  z'gnorowaniu 
właściwego konsulatu RP. przez 
władze brytyjskie. 

Zgodnie bowiem z przyjętym 
zwyczajem, przed podjęciem te 
go rodzaju kroków na obcym 
statku. wladze państwa portu 
powinny zwrócić s'e do konsula 
lub przedstawiciela  dyploma" 
tycznego państwa bandery z 
prośbą o wyrażenie zgody, TU 
równięż odwołać się musze do 
znanej Rządowi Jego  Królew” 
skiej Mości praktyk: ( zasad 
uznanych w stosunkach między 
narodowych. 

Brak zgody konsuła lub przed 
stawfciela dyplomatycznego sta 
nowi w zasadzie przeszkodę dla 
dokonania tego rodzaju czyn: 


Utworzony został 
Komitet Centralny, który skła 
dać się będzie z 41 członków 
lewicy partyjnej i 31 centrow 
ców. Prawica nie wysunęła 
swych kandydatów. 


Po opublikowaniu wyników 
| w z W 
Dekret o ratyfikacji 


posko-rumuńskiego 


układu handlowego 

BUKARESZT. W Dzienniku 
Urzędowym Rumuńskiej Repu- 
bliki Ludowej ukazał się dekret 
Prezydium Zgromadzenia Naro“ 
dowego o ratyfikacji podpisane 
go w Warszawie dnia 16 grud- 
nia ub, roku układu handlowego 
o obrocie towarowym między 


a Polska a Rumuni» 


ności. Potwierdzą -to tncydent|nia azylu politycznego, to jed- 


wów-|z posłem Stanów  Zjednoczo”|nak Rząd Jego, Królewskiej 


nych w Ameryce Środkowej,| Mości i jego: przedstawiciele 
który na prośbę państwa przy”| wielokrotnie stwierdzał, że u= 
brzeżnego zgodził się na w/|znają azyl polityczny, zasadę 
danie uchodźcy  politycznego|zresztą wspólną dla wszyst= 
znajdującego się w przejeździejkich państw cywilizowanych. 
na slatku amerykańskim. Udziej Pozbawienie, Fislera dobro 
lene zgody wywoiało ostrą re'jdziejstw azylu udzielonego mu 
akcję ówczesnego  sekretąrzajprzez władze. polskie jest rów= 
Stanu Blalnc'a í odwołanie porjnieź sprzeczne z artykułem 14 
šla. Deklaracji Praw. Człowieka Na- 
Sekretarz stanu -Blaine 0=|rodów Zjednoczonych, którą to 
świadczył, że postępowanie po |deklarację tak bardzo popieram 
sła było błędne, że bez zgody |ła delegacja brytyjska, podczaa 
posła pasażer nie byłby nigdy |gdy delegacja polska uznała ję 

usunięty ze statku i że w wy-|za jeszcze nie wystarczającą 
padku uchodźcy politycznego Mogło by się wydawać, że 
istnieją poważne względy na- prawo azylu w wypadku Eislęra 
kazujące wyłączenie jurysdy k powinno niewątpliwie znaleźć 
cji państwa PA zastosowanie. Eisler jest ho. 
VRENA generała Barrundia wiem wybitnym antyfaszystę, 
2 - śladowanym za swoją dzia« 

W wypadku Eislera pogwał RZA za 

cono zasade, o której była mo po Prze. nenea ra 
wa wyżej; przedstawiciele po- Pęd AW HO raęku ans 

licji brytyjskiej zwrócili, się Lileto $ 3 S s 
bezpośrednio do kapitana i niejit ao po si PAARE Ai CAS 
uzyskał: uprzedniego zezwole- | "97 "53 -wiernym sprzymie- 
nia konsula na wkroczenie na | 20ńtem zarówno Polski, jak i 


statek Wielkiej Brytanii w walce œo 
Muszę też wyrazić protest wolność narodów świata za 
przeciwko bezprzwnemu zabra zbrodniczym faszyzmem nie. 


niu przy użyciu siły pasażera |"ieckim. | na 
z pokładu polskiego statku. Rząd mój i polska opinia pua 
Gerhardt Eisler nie naru-|bliczna nie mogą pojąć, że po. 
szył żadnych przepisów prawa |7bawienie dobródziejstwą aży. 
brytyjskiego, nie zakłócił po- ||u, porwanie i aresztowanie Fis. 
rządku, ani też bęzpieczeństwa |lera mogło mastąpić na ziemi 
w. porcie, a władze sfatku nie |auoielskiej w. tym” czasię, kiędy 
zwróciły się do policji brytyj- |rialze brytyjskie zwalniają od 
skiej o jego usuniecie. Nie byjodpowieazialności hitlerowskich 
ło zatem żadnej podstawy pra |przestęfieów. wojennych ji kiedy 
wnej do dokonania tej czyn- |rzęd brytrjski, mimo wielokrot. 
ności. nych początkowych przyrzeczeń, 
Eisler, znalazł się w porcie |odmawia władzom polskim Wwy= 
brytyjskim jako normalny pa- |dania dra: Dennga, zbrodniarza 
sażer tranzytowy i nie. było |wojeniego, xnanego ze swych 
żadnego uzasadnienia prawne |okrucieństw w. obozie oświęcim. 
go do rozciągnięcia na- niego |skim. 
jurysdykcji karnej, którą u=| 'Ragc: mój de: b 
zurpowały sóbie władze bry- |5 wał śą tiai PAR a 
tyjskie. W związku z tym moż |.. Y A yss BAUT 
na również przytoczyć artykuł się w  lurieczności działania 
5 Konwencji Anglo-Francu- |POd wpływcm zwrócenia się da 
skiej z 1890 r zakazujący za» |nith dtauów „Zjednoczonych. 
bierania ze statków pasażerów Rząd mj wusi jedpak sta« 
wbrew ich woli. nowczo zapsotestować wobec 
Aresztowanie Eislera było |faktu, że-ua statku polskim w 
wyjątkowo jaskrawym nadu- |, necnogci władz tryt, jskich dos 
ZD uprawnień państwa [szło do usiłowań wswarcia bez. 
santa zeżnego.. jeśli zważyć, Że |pośredniej presji przez władze 
jest on uchodźcą politycznym. |Stanów Zjednoczonych na wia. 
Oskarżenie i wyrok przeciw- |qze polskie, zaś władze brytyja 
woli pet. przed sądami ame- |skie w czasie przeprowadzanej 
rykanskimi opięra się na kwa tam akcji policyj 
AR ` Š yjnej korzystały 
lifikacjąch wyłącznie politycz |; konsultacji z przedstawiciela, 


nych. zaś wszystkie inne ele- 
menty. mają charakter wyraź- IA WAATI y ARAON S- ZMÓNOCOH 


ni nych. , 
ada każdy rząd ma NY MSZ pomytazy cy Ue 
suwerenne prawo decyzji co RO pcz p zaj, każ ye 4 
do udzielenia lub nieudziele- |" Ocenie caloksztalt wyda. 
rzeń, które miały miejsce na 
m.s. „Batorym dnia 14 mają 
1949 r. jako poważne narusze, 


nie uprawnień bandery polskiej 
w porcie brytyjskim, pogwałcęe 
nie prawa międzynarodowego 
oraz akt. skierowany przeciw 
cemokratycznemu uchodźcy po. 
litrcznemu, który: korzystał z a- 
zyln na statku: polskim. 

Rząd: mój oczekuje od Rządu 
Jego Królewskiej Mości powią. 
domienia, jakie- poczynił kroki, 
aby ukarać winnych, naprawić 
sępy Yine ir banderże 
polskiej, statkowi i jego załoa 
raźnie robotnicze i lewicowe. |Gze Ar Easterowi, tyś znają 

Dlatego uważam Kongres |dorrał się pod opieką bandery 
ten za objaw wzrostu sił demo |volskiej. 


Znaczenie Kongresu polega, 
moim zdaniem,'na fakcie, że 
mimo nacisków, jakie. z róż- 
nych stron wywierano na Włó 
ską Partię Socjalistyczną, od- 
nalazła ona swe tradycyjne 
miejsce, jako stronnictwo wy- 


kratycznych i ludowych nasze 


ząd mój spodziewa się, 
Kząd 


dego, Królewskiej Mości 


go kraju po wahaniach, "jakte udzieli Eislerowi 'takich upraw 


nastąpiły po wyborach w 1943 nień, z jakich korzystał on z ty. 
roku. tulu azylu, zapewnionego mu 
Mam nadzieję, że obecnie na |Przez władze polskie, a więe prą 
stąpi dalsze wzmocnienie or-|"3 swobodnego opuszczenia tem 
ganizacyjne partii, które niej 79m „Wielkiej Brytanii 4 
byłoby możliwe bez konsol'- | /"1e swobodnego wyboru kra. 
dacji ideowej i politycznej, bę |*% do którego zechciałby em sią 
dącej  nasłanstmem X VITI |7336 
Kongresu“ Korzystam ze snosobności eta 


JE | Oi 


Fabryka — kuźnią talentów literackich 


Z łona radzieckiej klasy robotniczej wyrastają pisarze i poeci 


Poniższy artykuł omawia twórczość literacką w je- 
dnej z największych fabryk moskiewskich, w zakładach 
„Bierp i Młot", Autor kreśli obraz wyrastania pisarzy 
z szeregów klasy robotniczej. 


obszernej sali klubu fa- 

bryki „Sierp i Młot* od 
bywa się zebranie. Toczy się 
ożywiona dyskusja nad refe- 
ratem dyrektora fabryki. 

— Udzielam głosu poecie 
Aleksandrowi Fiłatowowi — 
mówi przewodniczący. Ale Fi- 
łatow zamiast zwykłego prze- 
mówienia, recytuje swe wier- 
sze. 

Od 15-tu lat Fiłatow rety- 
{uje w oddziałach fabrycz- 
bych i w klubie fabrycznym 
gwe utwory, a zebrani za każ 
dym razem oczekują z niecier 
pitwością jego wystąpienia, 
słuchają go z miesłabnącą u- 


wagą. 

Fiłatow jest członkiem kół- 
ka literackiego, które istnieje 
już od 20-tu lat w fabryce 
„Sierp i Młot", 

Koło to noszące nazwę „Wal 
cówka* wychowało kilka po- 
koleń poetów i pisarzy. Dzien 
nikarz, współpracownik „Praw 
dy" Piotr Lidow autor 
pierwszego szkicu literackiego 
o Zoji Kosmiodemiańskiej, po- 
eta Jakow Szwedow, autor do 
skonałych opowiadań o mło- 
dzieży radzieckiej z okresu 
pierwszej pięciolatki, Mikołaj 
Michajłow — obecny sekre- 
tarz KC Komsomołu — wszy- 
scy oni debiutowali w kole 
„Walcówka*, Niedawno dwóch 
członków „Walecówki* Aleksan 
dra Fiłatowa i Mkołaja Fle- 
rowa przyjęto do Związku Pi- 
sarzy Radzieckich. 

"Twórczość literacka poetów 
fabrycznych splata się z pra- 
cą produkcyjną w fabryce. 


O stali, o ludziach, którzy 
produkują stal, piszą literaci 
fabryczni, a piszą tak, jak mo 
że pisać tylko człowiek, który 
słuchał pieśni wrzącej stali w 
piecu martenowskim, tylko 
ten, kto wie, że szum wytap a 
nej stali przypomina „szum 
przypływu morza“, 

Ale nie wszystkie wiersze i 
opowiadania członków „Wal- 
cówki“ poświęcone są fabryce. 
W twórczości ich znajdułą 
również wyraz najróżnorod- 
niejsze przejawy życia Związ- 
ku Radzieckiego, 

Swe wspaniałe sukcesy 
„Walcówka* zawdzięcza przy- 
jacielskiej pomocy całej zało- 
gi fabrycznej, pomocy wyb t- 
nych pisarzy i poetów radziec 
kich, którzy objęli patronat 
nad tą placówką literacką, za 
wdzięcza je wreszcie własnej 
niestrudzonej pracy nad sobą. 

„Walcówka* jest jednym z 
najważniejszych ogniw w sy- 
stemie pracy  kulturalno- 
oświatowej fabryki. Za pośre- 
dnictwem „Walcówki* robot- 
nicy walcówni i wielkich p e- 
ców obcują bezpośrednio z mi 
sfrzami literatury radzieckiej. 
Wieczory literackie, na któ- 
rych w obecności autorów o= 
mawia się nowe utwory pisa- 
rzy radzieckich, cieszą się 
wśród robotników i intel'sen- 
cji fabrycznej dużą popular- 
nością. 

„Wałcówka* przyczynia sie 
do zwiększenia zainteresowań 
literackich i do wyrobienia 
smaku literacklezo zalozi. 
Wielu robotników i pracowni- 


Postępy elektryfikacji wsi radzieckiej 


MOSKWA. Całkowita  elektry 
fkacja wsi dokonana już w r. 
ub. na terenie obwodu śwerdlow 
skiego otworzyła ogromne moż 
liwości dła' zastosowania ererg'i 
ecktrycznej w pracach roini- 
czych i w- gospodarstwach <koł 
chozowych. 

Tak więc w rejon'e biełojar: 
skim, na terenie którego łączna 
długość lini: elektrycznych wy“ 
nosi 750 km, młócenie zboża I 
oczyszczane nasion odbywa się 
za pomocą elektryczności. W 21 
kołchozach zbudowane zostały 
ruchome stacje transformotoro* 
we, które umożliwiają młockę 
zboża bezpośrednio w potu. 
Dzięki gęsto rozbudowanej sie- 
ci elektrycznej w 16 ko!cuozach 
obsługiwanych przez bazenow- 
eki ośrodek maszynowortrakto- 
towy, orkę zlemi przeprowadza 
się za pomocą traktorów elek- 
trycznych. Szerokie zastosowa- 
nie znalazła elektryczność w 
warsztatach  kolchożowych, na 
fermach hódowianych itd. 


Tak w'ęc Hość motorów elek- 
trycznych w jednym tylko rejo 
nie biełojarskim wzrosła w ctą" 
gu roku z 280 na 600. Zmecha- 
nizowane zostały zaopatrzen e 


w wodę ferm hodowlanych, za” 
instaiewane zostały specjalne 
urządzenia do polewania tere- 
nów, uprawy jarzyn itd. 


ków fabryki orientuje się do- 
skonale w najnowszej litera- 
turze. 

Z röku na rok podnosi się 
poziom twórczości pisarzy i 
poetów fabrycznych. Przed 
15 — 20-tu laty ze stosu wier- 
szy, które napływały do re- 
dakcji fabrycznej gazetki ścien 
nej, można było wybrać żale- 
dwie jeden, lub dwa nadające 
się do druku. Obecnie więk- 
szość wierszy, to dojrzałe u- 
twory poetyckie. 

Coraz częściej utwory człon 
ków „Walcówk:* zamieszczane 
są na łamach gazet i czaso- 
pism radzieckich. W c'ągu o» 


statniego roku wiersze, opo- 
wiadania, szkice literackie pi- 
sarzy fabrycznych ukazały się 
na łamach czasopism „Nowyj 
Mir“, „Smiena”, „Krasnofło- 
tiec“, gazet: „Trud“, „Moskow 
skij. Bolszewik*, „Wieczerniaja 
Moskwa“, „Krasnaja Zwie- 
zda“ i in. 
Fabryka moskiewska „Sierp 
i Młot* wsławiła się nie tylko 
swą wspaniałą stalą. Może się 
ona również szczycić tym, że 
z łona klasy robotniczej wyra 
stają pisarze, może się szczy- 
c'é tym, że popiera ona i roz- 
wija ich talent i zdolności. 
L. Podwójski 
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Labour Party- na pasku impertalistów 


MOSKWA (PAP). — Organ 
Radzieckich Związków Zawo- 
dowych „Trud* poświęca ar- 
tykuł zbliżającej się konferen 
cji Partii Pracy w Blackpool. 

Dziennik stwierdza, że przy- 
wódcy |labourzystowscy gło- 
wią się obecnie nad tym, aże- 
by przedstawić swój program 
wysługiwania się kapitalistom 
krajowym i zamorskim, jako 
program.. budowy socjalizmu. 
Tymczasem zaś już nowy bud 
żet rządu labourzystowskiego 
udowodnił brytyjskim masom, 
pracującym niezbicie, że ich po 
lityka posiada charakter wy” 
raźnie reakcyjny i antyludo- 


wy. 
Na zlecenie Wall-Street i,C: 
ty przywódcy Partii Pracy roz 


Więzień paktu atlantyckiego 


Bandycki napad policji brytyjskiej na polski statek t por. 
wanie siłą uchodźcy politycznego, znanego działaczą antyhitle- 
rowskiego, GERHARDA BISLERA, ma dwa aspekty. Jeden — 
to bezprzykładne pogwałcenie prawa międzynarodowego przez 
policją » ytyjską, która ośmieliła się przeszkodzić kapitanowi 


statku w wykonaniu jego obowiązku. 


Drugi — to obraz bruta 


liego działanóa paktu atlantyckiego. 


Gerhardt Eisler jest uchodźcę |I znów Eisler musiał stać się u- 
politycznym. Podczas ponurych |chodźcą politycznym. Tym ra. 


dni władzy hitlerowskiej w 
Njemezcch, zbiegł on z ojczyz- 
ny, szukając schronienia w A. 
meryce. 

Po zakończeniu wojny Eisler 
napróżno usiłował uzyskać ze- 
zwolenie na wyjazd ze Stanów 
Zjednoczonych do Niemiec; 
gdzie jak niejednokrotnie 
podkreślał — pragnął pracą swą 
przyczynić się do demokratyza. 
cji swej ojczyzny. 


KOMISJA 
BADANIA DZIAŁALNOŚCI 
ANTYAMERYKAŃNSKIEJ 
DZIAŁA... 

Zamiast spełnienia tej natu- 
ralnej — zdawałoby się — proś 
by, wezwano Fislera przed osła. 
wionę Komisję Badania Dzia. 
łalności Antyamerykanskiej, a 
gdy odmówił składania zeznań, 
został sknzany na karę więzie. 
nia za tzw. „obrazę Kongresu''. 


zem, aby móc wrócić do kraju 
ojczystego. 

Fislerowi udało się zbiee z 
terytorium USA i znaleźć schro- 
nienie na pokładzie polskiego 
statku „Batory'*, Departament 
Stanu dpwiedział się o tym, gdy 
„Batory'* nie był już na ame- 
rykańskich wodach terytorial- 
uych. 

Wydawało się początkowo, że 
antyhitlerowskiemu działaczowi 
vda się uniknąć dalszych prze. 
śledowań. Dzienniki amerykań- 
skie dowodziły, że Eisierowi już 
nic nie grozi, bo przecież na wo 
dach brytyjskich Anglicy nie 
będą mogli go aresztować, 


POLOWANIE 
NA NIEMIECKIEGO 
ANTYFASZYSTĘ 
Jednak prasa amerykańska po 
myliła się. 
Departament Stanu rozpoczął 


whrew woli mas pracujących w Belgii 


zato zgodnie z „poglądami“ króla — kolaboracjonisty 


social styczny premer Spaax ratyfikował pakt atlantycki 


BRUKSELA (PAP). — Dzien 
nik „Drapeau Rouge“, komen- 
tując dyskusję w parlamenc'e 
belgijskim w sprawie ratyf:- 
kacji paktu północno-atlanty- 
ckięgo, pisze: 

Grupka ludzi, nie reprezen- 
tujących woli narodu belgij- 
skiego, wyraziła zgodę w par- 
lamencie na politykę, żagraża- 
'acą pokojowi 1 „ezpieczeń- 
stwu Belgii. 

Jednakże prawtdziwa więk- 
szość narodu, większość złożo- 
na z ludu pracużwcego, nigdy 
nie nzna ratyflkacji paktu a- 
tlantyckiego, skierowanego 
przeciwko bohaterskim sprzy- 
mierzeńcom z okresu walk z 
najeźdźcą hitlerowskim“, 

BRUKSELA (PAP) — Ogło 
szono tu wywiad skomprorni- 
towanego współpracą z Niem- 
cami króla Leopolda III, udzie 
lony przedstawicielowi dzienni 
ką amerykańskiego „New York 
Times". 

W  wywłedzie tym król- 
kolaboracjonista oświadcza, iż 


„całkowicie popiera politykę 
premiera Spaaka, zwłaszcza w 
kwestii przystąpienia Belgii 
do Unii Zachodniej i paktu 
atlantyckiego", 

W polityce premiera „socja- 
listycznego”* Leopold III znaj- 
duje „obraz własnych pogla- 
dów, które skłoniły go do 
współpracy z N'emcami'". 

BRUKSELA. (PAP). w 
odpowiedzi na akcję monar- 
chistów belgijskich, mającą na 
celu przyśpieszenie powrotu 
Leopolda III do kraju — or- 
gan socjalistyczny „Le Peu- 
ple'* zamieścił cykl artykułów 
i dokumentów kompromitują- 
cych „wygnańca szwajcarskie- 
go“ jako monarchę i człowie- 
ka 

Po zanalizowaniu w pięciu 
kolejnych artykułach stanowi 
ska króla w tragicznym okre- 
sie — w maju 1940 r. — jego 
antykonstytucyjnej decyzji po 
zostania w kontrolowanym 
przez wroga kraju, mimo wie- 
lokrotnych wezwań legalnego 


rządu do podjęcia walki z hi- 
tlerowskim najeźdźcą u boku 
sojuszników, „Le Peuple* opu 
blikował rewelacyjne doku- 
menty o zachowaniu się Leo- 
polda III podczas okupacji 
Belgii. 

Z opubl kowanych raportów 
prof. uniwersytetu gandaw- 
skiego — van Straelena, szefa 
kancelarii Hitlera — dr Mei- 
snera oraz gubernatora Belgii 
podcząs okupacji — generała 
von Falkenhausena wynika, 
że: 1) Hitler uważał Leopolda 
III za sprzymierzeńca, 2) Leo- 
pold III wysyłał depesze gra- 
tulacyjne Hitlerowi w dniu je 
go urodzin, 3) Leopold III pra 
gnat być nieobecny w Brukseli 
w chwili wyzwolenia Belgii 
przez wojska sojusznicze i w 
tym celu zaproponował gene- 
rałowi von Falkenhzusenowi, 
aby Niemcy wywieźli go w 
głąb Rzeszy i 5) w porozumie- 
niu z tymże generałem zred3- 
gował protest przeciwko s$we- 
mu wywiezieniu z Belgii, 


polowanie na Eislera przy pô- 
miocy najbardziej nowoczesnej 
techniki. Posypały się iskrówxi 
i rozporządzenia, wydane drogą 
radiową, instrukcje dla... policji 
brytyjskiej, Na wodach Atlan- 
tyku zastawiono sieci, by zła- 
pać w nie, płynącego do swego 
kraju, niemieckiego antyfaszy- 
stę. 

Amerykański egzekutor paktu 
atlantyckiego otrzymał, zażąda. 
nę przezeń asystę polcji bry- 
tyjskiej, która wystąpiła brutal 
nie pod rozkazami przedstawi. 
cieli Ambasady Stanów Zjedno- 
czonych w Londynie. Wypełnia. 
jąc nacgorliwie i służalczo roz- 
kazy amerykańskiego protekto- 
ra, „socjalistyczny** rząd Att. 
lec.Bevina dowiódł, że — podpi. 
snjąc pakt atlantycki Wy- 
rzekł się za jednym zamachem, 
zarówno suwerenności, jak i tra 
dycji, z której Anglicy są dum- 
ni, tradycji udzielania azylu u. 
chodźcom politycznyri. 

Gerhardt Eisler, ściągany bru 
talnie z polskiego statku, stwier 
dził słusznie, że jest „pierw- 
szem więźniem paktu północno- 
atluntyckiego, tego niesławne- 
go przymierza dzisiejszej reak- 
cji! 

W obronie więźnia, przeciwko 
pogwałceniu praw = ludzkich, 
wystąpili już i wystąpią wszy. 
Ecy ludzie na świecie, którym 
drogie sę hasła poxoju i wol. 
prości. 


POGWAŁOENIE 
POLSKIEJ FLAGI 
PAŃSTWOWEJ 

Sprawę gwałtn policji bry- 
tyjskicj na statku, płynącym 


rod polską banderą, sprawę po- 
gwałcenia polskiej flagi pań- 
stwowej, pogwałcenia  przyję- 
tych międzynarodowych zasad 
praw i porządki Rząd Polski, a 
wraz z nim całe polskie spote. 
czeństwa określa jako poważny 
incydent. 

Eisler nie popełnił żadnego 
przestępstwa wobec prawa bry. 
tyjskiego i nie podlega brytyj- 
skiej jurysdykcji. Wystąpienie 
policji brytyjskiej było pozba. 
wione wszelkich podstaw praw- 
nych. Było to zwykłe użycie 
przentocy, takie, jakie demon. 
strają nam amerykańskie filmy 
gangsterskie, 

Rząd polski, społeczeństwo 
polskie, narody i ludzie miłują. 
cy pokój 1 wolność, cały świat 
cywilizowany nie zamisrzają 
tolerować w stosunkach między. 
narodowych gangsterskich praw 
dżungli. K. G. 


joveh w Londynie, 


oczęli zdecydowaną ofensy- 
z zmierzającą do obniżenia 
stopy życiowej ludności pra- 


cującej. Jednocześnie, mimo 
licznych deklaracji na temat 
„nacjonalizacji“ przemysłu, 
przeszło 80 proc. zakładów, 
które miały być upaństwowie 
ne, pozostało bezpośrednio w 
reku monopolistów. 

„Trud“ podkreśla, że ogło- 
szony przez komitet wykonaw 
czy Partłi Pracy manifest 
przedwyborczy, który ma być 
przedstawiony konferencji w 
Blackpool, rozwiewa wszyst- 
kie złudzenia c0 do istoty po- 
lityki kierownictwa labourzy= 
stowskiego. 

Manifest ten, zawierający 
demagogiczne frazesy o „dobro 
dziejstwach”, które przyniósł 
jakoby rząd labourzystowski 
brytyjskiej klasie robotniczej, 
jest programem wzmagania 
wyzysku klasy robotniczej 
przez monopolistów I ich agen 
tów. 

Organ Radzieckich Związ- 
ków Zawodowych zwraca u=- 
wagę na to, że przywódcy la- 
kourzystowscy, obawiając się, 
że szererowi członkowie partli 
sprzeciwią się zdecydowanie 
temu programowi — przygo- 
towują się do zastosowania w 
tym wypadku wszystkich moż 
liwych środków presji i rastra 
szania, 

W tym celu władze labou- 
rzystowskie zwróciły się rów- 
nież z apelem do lokalnych 
organizacji partyjnych, aby te 
nie nchwałały żadnych rezo- 
lucfi 1 nie wysuwały żadnych 
postulatów programowych. Le 
wicowym labourzystom dano 
do zrozumienia, że jeśli będą 
w dalszym ciągn krytykował 
politykę swych władz. to nie 
uzyskają poparcia w zbliżalę- 
cych się wyborach do peria- 
mentu. 


Wbrew życzeniom przywód- 
ców Parti Pracy, organizacje 
lokalne uchwaliły już przeszło 
200 rezolucji w sprawach za” 
sadniczych, W  rezolucjach 
fych znajduje wyraz powszech 
ne niezadowolenie  szereg0= 
wych członków Partili z obec- 
nej polityki przywódców lżbo= 
urzystowskich. ie 

Protesty przeciwko polityce 
kierownictwa _labourzystow- 
skiego — konkluduje „Trud — 
poważnie niepokoją przywód= 
ców partii. Nie jest tajemnicą, 
iż zakaz urzadzania manife= 
“tari i demonstracji politycz- 
wydany 
"rzez lebourzystowskiego mi- 
nistra Chutera Ede, zmierzał 
do uniemrżľ wienia robotni- 
kom wyrażenia w przededniu 
konferencji w Blacknnol pro- 
testu przeciwko antylndowej 
nolityce przywódców Partii 
Pracy. 


Polscy pisarze 
i dzenn'karze 


zwiedzają Lenigrad 

MOSKWA (PAP). 
dziennikarzy i pisarzy polskich 
przybyła do Leningradu, witana 
przez przedstawicieii leningradz 
kiego oddzialu Towarzystwa Łą 


Delegacja | 


czności Kuturainej z Zagranicą | 


Związku Pisarzy Radzieckich. 
W pierwszym dniu pobytu de 
legaci zaznajomili się z mia- 
stem 4 zwiedzili Muzeum Obro 
ny Len ngradu. Wieczorem poš- 
cie zostali zaproszeni do Opery, 
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Daleko od Moskwy 


— Póki pracujesz z wszystkich sił — jakoś nie — 
mówił. — Ale jak tylko się człowiek zatrzyma, aby na- 
brać tchu — źle się robi na duszy i sumienie dręczy: 
„Siedzisz tu, sukin synu, a Niemiec do Moskwy się rwie“. 
Cała moja rodzina poszła na front. Zanim wstąpiłem na 
budowę, pracowałem w tartaku, woziłem traktorem 
drzewo. Pewnego razu zawezwali mnie przed Komisję 
Wojskową — ucieszyłem się, myślałem, że podanie mo- 
je zostało uwzględnione, że poślą mnie na wojnę, że 
zamienię traktor na tank. Jednakże postanowili inaczej 
— ji skierowali tu. Żona moja jest także traktorzystką 
— obecnie pracuje nadal na tartaku. 

— 'Towarzyszu Beridze, chciałbym się z wami radzić, 
mam pewną myśl, która nie daje mi spokoju. 

Kowszow, leżąc na górnej półce, osłabł z gorąca. 
Twarz jego smagana stale wiatrami, płonęła. Patrzenie 
sprawiało ból oczu, ale spać mu się nie chciało. Nad li- 
chym domkiem, ponad głowami, różnymi głosami wyła 
burza, jak gdyby gdzieś opodal zczepiły się w śmiertel- 
nej walce jakieś olbrzymie zwierzęta. Silin mówił w pod- 
nieceniu: on z żona posiadają oszczędności. sa jeszcze 


młodzi, bezdzietni — postanowili więc kupić za pienią- 
dze tank i pojechać nim razem z żoną na front. Tutaj 
zaś nie da się przeprowadzić tej sprawy. A może napi- 
sać do towarzysza Stalina? 


— Moja rada jest taka, — odezwał się Beridze; Alek- 
sy po jego głosie, po szczególnym brzmieniu i miękkości 
zrozumiał, że Silin wzruszył i zdziwił Jerzego Dawido- 
wicza. — Budowy nie należy rzucać. A tank możecie 
kupić. To jest szlachetna myśl, każdy wam to powie. 

Beridze milcząc, palił fajkę. 

— Sam nie wiem, jak będzie lepiej, — westchnął Si- 
in. 

— W tej chwili mówię do was, jako towarzysz, nie 
zaś jako główny inżynier, któremu zależy, ażeby za- 
trzymać dobrego traktorzystę. A może towarzysz Sta- 
lin odpowie, że pomysł wasz jest nierealny, że trzeba, 
abyście budowali naftociąg. Przecież nie wątpicie chy- 
ba, że budowa jest także sprawą bojową, a każdy bu- 
downiczy — żołnierzem... 

ay e 

Aleksy przysłuchiwał się rozmowie i myślał swoje. 
Już od dziecka lubił poznawać nowe miejscowości i no- 
wych ludzi. Zaczęło się to jeszcze od lekcji geografii, 
w szkole, i czytania książek podróżniczych. — Wyobra- 
żenia nieznanych miejscowości były teoretyczne, oder- 
wane i dlatego nierealne. I zawsze dziwiło zo. że zdzieś, 


niezależnie od niego, Aleksego Kowszowa, istnieje ktoś 
i jest czymś zajęty. Potem bywał nad Wołgą, a obecnie 
nad Adunem — ujrzał na własne oczy te miejscowości, 
przekonał się, że i tutaj żyja ludzie. Oczywiście, wie- 
dział, że są to miejsca zamieszkałe. Ale to, co dotychczas 
istniało tylko w jego fantazji, potwierdzało się i to 
sprawiało mu zadowolenie. Od tej chwili obraz żył 
w jego świadomości pełen dźwięków i barw, od tej 
chwili wiedział, że tam, a tam mieszkają tacy, a tacy 
ludzie i robią to i to. Rybak ‚który przed chwilą od- 
szedł pozostawił w duszy głęboki ślad, ciepłe poczucia 
koleżeńskości. Obecnie Aleksy wiedział: nad Adunem 
żyje i pracuje silny i odważny człowiek — Karpow, 
Iwan Łukaszewicz. I komsomolec Machow... I ten trak- 
torzysta w ruchomym domku... 

Zamknąwszy piekące powieki, wspominał wrażenia 
ostatnich dni , Adun — ogromna rosyjska rzeka, jawi się 
w jego wyobraźni wyraźnie i żywo. Zasiedlona jest przez 
wielu ludzi, z których każdy posiada swój odrębny wy- 
gląd, głos, postać, umiejętność. Obecnie łatwo było wy- 
obrazić sobie przeszłość Adunu i najbliższą jego przy* 
szłość, chociażby w związku z rurociągiem naftowym. 
Gdy przebywał na punkcie Rogowa, widział na wła= 
sne oczy — niezliczone ognie budowy 'na obydwóch 
brzegach rzeki — i przekonał sie. że w słowach Beridze= 
go tkwiła prawda. 


(D c. n.) 
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Na wczasy 


Rady Zakładowe i Związki Za 


. Z roku na rok wzrasta popu 
larność tak znanej już dziś i 
docenianej akcji wczasów pra 
cowniczych. Nie ma obecnie 
miejscowości uzdrowiskowej, 
ant klimatycznej, która nie ro 
iłaby się tłaumami przybyłych 
na zasłużony wypoczynek lu- 
„dzi pracy z całej Polski. Piek- 
ne sanatoria, luksusowe wille 
' przestały już być azylem dla 
bogatych snobów, rozbrzmie- 
wają natomiast gwarem i 
śmiechem robotnic, górników 
i urzędników, przyjeżdżających 
tu po słońce i cudowne, gór- 
skie lub nadmorskie powie- 
trze. 
Jednak Fundusz Wczasów 
Pracowniczych za mało do- 
tychczas zdziałał w tym kie- 
> runku, aby szeroki ogół zro- 
umiał, że na wczasy należy 
wyjeżdżać nie tylko wiosną i 
latem, ale w ciągu całego ro- 
ku, że jesień i zima są także 
piękne 'w naszych górach kar- 
packich i dolnośląskich, 

W bieżącym roku obok dwu 
tygodniowych wczasów wypo- 
czynkowych, których organizo 
waniem zajmuje się wyłącz- 
nie Fundusz Wczasów Praco- 
wniczych — instytucja powo- 
łana przez KCZZ, powstały 
także wczasy lecznicze, który- 
mi zajmują się poszczególne 
ORZZ. 


$ Niestety, trzeba przyznać, że 
ludność pracująca naszego 
miasta zbyt mało jeszcze wie 
o tego rodzaju wczasach. Naj- 
lepszym tego dowodem jest 0- 
gromny procent niewykorzy- 
stanych miejsc, Oto w pierw- 
szym turnusie ną 230 miejsc, 
przeznaczonych dla. całego wo 
jewództwa, wykorzystano za- 
ledwie 30, w drugim na 205 — 
85, w trzecim 109 — 56, w 
_ piątym na 103 — 71 td. 

OKZZ i związki zawodowe 
nie potrafiły dotychczas w do 
statecznej mierze spopulary- 
zować wczasów leczniczych 
wśród społeczeństwa, nie zdo- 
łały wytłumaczyć robotnikom 
f'pracownikom, żę .z, wczasów 
tych należy korzystać w swo- 
im własnym interesie, dla do 
bra swego zdrowia. 

Wczasy lecznicze obejmują 
3-tygodniowy pobyt w miej- 
scowości kuracyjnej, Za dwa 
tygodnie płaci kuracjusz tak, 
jak za normalne wczasy wy- 
poczynkowe, trzeci tydzień o- 
płaca Ubezpieczalnia Społecz- 
na. Ubezpieczalnia pokrywa 
także koszta leczenia i wszel- 
kich zabiegów lekarskich. For 
mmalności, związane z otrzyma 
niem przydziału na owe wcza 
sy, są dość proste. Składają 
się na nie: wizyta u lekarza 
fabrycznego lub rejonowego, 
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stanie miejsc w uzdrowiskach 


misji lekarskiej Ubezpieczalni 
Społecznej. Na wczasy leczni- 
cze przewidziane Są nasze naj 
lepsze uzdrowiska: Kudowa, 
Lądek-Zdrój, Połanica, Świe- 
radów, Cieplice, Clechocinek, 
Busko, Krynica, Szczawnica i 
inne. 

Naprawdę  niepowetowaną 
szkodą jest fakt, że dotych- 
czas tak mało korzystano z te 
go dobrodziejstwa, jakim jest 
dla człowieka pracy, połączo- 
ny z leczeniem wypoczynek w 
miejscowości uzdrowiskowej. 
Aby wpłynąć na zmianę tego 
stanu rzeczy, łódzka OKZZ po 
stanowiła zreorganizować do- 
tychczasowy system swej pra 
cy. Oto, co pisze o swych pla- 
nach kierownik referatu weza 
sów przy OKZZ, tow. Cznba: 

„Ponieważ wczasy lecznicze 
mało są jeszcze znane wśród 
naszego „społeczeństwa, co 
sprawia, że nasz przydział na 
owe wczasy nie jest całkowi- 
cie wykorzystywany, planuje- 
my w następnym miesiącu zre 


organizować pracę OKZZ w 
tym kierunku. Dotychczas a- 
mi poszczególne oddziały 
Związków Zawodowych, ant 
zakłady pracy nie uczestniczy 
ły w propagowaniu wczasów, 
nie brały na siebie odpowie- 
dzialności za niewykorzysta- 
nie miejsc w domach kura- 
cyjnych. Obecnie każdy od- 
dział Związków Zawodowych 
otrzyma odpowiedni przydział 
miejsc mna wczasy lecznicze, 
miejsca te z kolei rozdzieli 
między wszystkie podległe s0- 
bie zakłady pracy, które ze 
swej strony obowiązane będą 
listę swą przesłać każdorazo- 
wo do OKZZ. Skutkiem tego 
referat wczasów będzie dokład 
nie wiedział, gdzie kontyngent 
nie został wyczerpany, gdzie 
sprawę tę potraktowano nie- 
dbale. Jesteśmy pewni, że Tre- 
forma ta przyniesie pomyślne 
rezultaijy, że ani jedno miej- 
sce, przeznaczone dla wcza30- 
wiczów wymagających lecze- 
nia, nie pozostanie wolne". 


drowie! 


wodowe muszą zapewnić pełne wykorzy- 


Do tych słów wypadałoby chy 
ba dodać, że szkoda, iż tak póź 
no (połowa maja!) OKZZ na 
serio poczęła zajmować się tą 
sprawą. Obecnie więc również 
na Rady Zakładowe spada o= 
bowiązek doboru w swym za- 
kładzie pracy ludzi, których 
zdrowie naprawdę wymaga 
leczenia. Wielu z nich trzeba 
zachęcić do wyjazdu na kura- 
cję. Rady Zakładowe musza 
akcję tę prowadzić stale, żeby 
w ciągu całego roku, na wszy- 
stkie turnusy, listy kandyda- 
tów były całkowicie wypełnio 
ne. ażeby i w tej dziedzinie 
zlikwidować marnotrawstwo i 
nieudolność. 

Hasło „na wczasy po zdro- 
wie“ staje się coraz bardziej 
realne. OKZZ, Związki Zawo- 
dowe i Rady Zakładowe mti- 
szą tak zorganizować akcję 
wczasów, żeby w ciągu całego 
roku korzystali z nich wszy- 
scy, potrzebujący odpoczynku 
| poratowania zdrowia. 

H. Sam. 


Delegaci na 11 Kongres Związków Zawodowych 


iahh ALLASTE AAEE TEETE ETTET EEEE 


9947941744419900309600927V7900009499099924943049540006000040044095494900 09600 


Tow. Anna Ramus — tkaczka z PZPB Kr 1 


— If Kongres Związków Za- 
wodowych będzie miał historycz 
ne znaczenie dla eałej polskiej 
klasy robotniczej — mówi tow. 
Anna Ramis, która na Kongre- 
sie reprezentować będzie załogę 
Nowej Tkalni PZPB Nr 1. Dla- 
czego takie jest zdanie znanej 
przodownicy pracy, tkaczki „naj 
wyższej jnkości'*f , 


— Będzie to pierwszy Kon- 
gres Związków Zawodowych od 
<zasu połączenia się partii ro- 
botniczych. Kongres Zjednocze- 
niowy — ciągnie tow. Ramuso- 
wa — zespolił nas ideologiez- 
nie, stworzył jedną partię, któ- 
ra reprezentuje wolę i dążenia 
wszystkich ludzi pracy, Robot- 
niczy ruch zawodowy jest juź 
ziednoczony od 1945 roku. Mi- 
nęły jaż czasy, gdy obok klaso- 


wych istniały reakcyjne związ- 


ki zawodowó, Ale mimo to wie- 
le jeszcze pozostało do zrobie. 
na. 

Zadaniem obeunego, TI Kon- 
gresu będzie zanaliżowanie do: 
tychczasowej działalności zwią Z- 
ków, pogłębienie i rozszerzenie 
pracy organizacji związkowych 
w całym kraju. = PIETEN 

— Uważam, że Związki Za- 
wodowe dużo jeszcze maję do 
zrobienia w tym kiermnku, żeby 
przyczynić sią do rozszerzenia 
i pogłębienia ruchu  współza- 
wodniztwa pracy. Współzawod- 
nietwo przecież odgrywa ogrom- 


następnie stawienie się na kons rolę w wykonaniu naszych 


Udana i celowa impreza 


Wystawa gazetek ściennych 


wzbudza duże zainteresowanie 


— „Wystawa „Gazetek Scien 
nych* — udana i bardzo ce- 
lowa, gdyż służy popilaryza- 
cji tych gazetek, będących 
ważnym środkiem wychowa- 
nia mas pracujących“ — pisze 
w pamiątkowej książce jeden 
ze zwiedzających Wystawę. 

„Oby więcej takich wy- 
staw!" streszcza krótko 
swę wrażenia ktoś inny. 

„Wystawa Gazetek Ścien- 
nych daje dużo materiału po- 
równawczego, Należałoby przy 
najmniej raz w roku organizo 
wać podobne imprezy“. 

Są też głosy, omawiające po 
 Rzczególne gazetki. Wiele p3- 


chwai zbiera gazetka Elektrow 
ni Łódzkiej, „Torowiec” i ga- 
zetki ZZK. 


Ob. Chojnacka pisze: „Na 
ogół wszystkie gazetki robią 
bardzo miłe wrażenie. Ja o- 
sobiście, jako kobieta, chcia- 
łabym, aby kobiety częściej 
zabierały głos w gazetkach 
ściennych, lub organizowały 
takie gazetki, jak np. gazetka 
Ligi Kobiet". 

Nie brak też głosów krytyki: 
„Uważam, że w gazetkach 
ściennych poświęca się zbyt 
mało miejsca systemow: „O* 
i współzawodnictwu pracy. Ja 


ko pocztowiec stwierdzam. że | zwiarzajcie ja tłumnie! (s. w.) 


w walce o socjalizm. Na terenie 
swojej fabryki tow. Ramusowa 
przekonała się, że Związki Za- 
wodowe powinny na większą 


na, że jeśli w każdym uzdrowi- 
sku, w każdej miejscowości kli- 
matycznej będzie dom dla matki 
i dziecka, wtedy robotnice z4w- 
sze wykorzystają przysługujący 
im okres wczasów. Zbyt mało 
rozpowszechnione są u nas rów- 
nież wczasy lecznicze, tak þar- 
dzo ważne dla człowieka pracy, 
który w ciągu roku często nie 
ma czasu, ałbo warunków na le. 
czenie się, Praca Związków -Za- 
wodowych powinna iść w tym 
kierunku, aby robotnik, które- 
go stan zdrowia na prawdę wy- 
maga knracji leczniczej, mógł 
z niej skorzystać bez żadnych 
trudności. 

Dużo jeszcze jest do zrobienia 
także w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej. Związki Zawodowe 
za mało interesują się pracę 
świetlic fabrycznych, organiza- 
cją zespołów samokształcenio. 
wych. O wszystkich tych spra- 
wèch będę mówiła jako delegn+* 
na TI Kongresie Związków Za- 
wodowych i będę się domagała 
zlikwidowania istniejących tu * 
ówdzie usterek. Sądzę, że i wie., 


Wystawa dała mi dużo myśli 
uzupełniających dla naszej ga 
zetki pocztowej”. 

Widać z powyższych wypo- 
wiedzi, że Wystawa znajduje 
żywy oddźwięk i budzi wiel- 
kie zainteresowanie. 

Ludzie pracy, zwiedzający 
Wystawę, zobowiązują się do 
przyprowadzenia na nią swych 
kolegów i towarzyszy. 

Tak na przykład tow. Ksa- 
wera Nowak z Centrali Tek- 
stylnej po obejrzeniu Wysta- 
wy zobowiązała się zorganizo- 
wać wycieczkę członków pod- 
stawowej organizacji partyj- 
nej i ZMP-owców swego za- 
kładu. 

Tow. Kubiak, sekretarz 
dzielnicy  Śródmieście-Lewa, 
postanowił zainteresować Wy- 
stawą te zakłady pracy z te- 
renu swej dzielnicy, które nie 
mają gazetek ściennych. 

Bawiący służbowo w Łodzi 
kierownik personalny. Pań- 
stwowych Zakładów Przemy- 
słu Wełnianego z Bielska po 
obejrzeniu Wystawy przyrzekł 
założyć gazetkę ścienną w 
PZPW po powroeie do Biel- 
ska. 

+ * 

Wystawa jest otwarta co- 
dziennie w godzinach 10 — 18, 
Wstęp wolny. A więc robotni- 
cy łódzkich zakładów pracy — 


planów gospodarczych w walce 
o dobrobyt dla eałego narodu, 


skalę zorganizować wczasy ro- 
dzinne. Wiele kobiet tylko dla- 
tego nie wyjeżdża na odpoczy. 
nek „gdyż nie ma z kim zosta- 
wić swych dzieci, Jestem pew- 


sa zarówno same wyniki finan- 


lu innych delegatów dokładnie 
cmówi dotychczasowe wyniki 
pracy na swych terenach. 

IL Kongres postawi przed ru- 
chem zawodowym nowe zadania, 
opracije nowe metody działa. 
nia, 

Uważam za niemały zaszczyt 
rmożność  mezestniczenia w tak 
ważnych obradach, które będą 
miały ogromne znaczenie dla 
ruch zawodowego w naszym 
kraju. H, Sam. 


załogi postanowili uczcić Fl>gi 


Opiekujemy się 


Nasza przyjaźń ze wsią Wito 
nia pow. łęczyckiego datuje się 
od niedawna, lecz nosi wszelkie 
ządatki przyjaźni trwałej i ser 
decznej. Już nasze pierwsze wi 
zyty w tej wsi wytworzyły mię 
dzy miejscowymi chłopami a ro 
botnikami Gazowni Miejskiej 
bardzo serdeczne stosunki, 

Niewątpliwie przyczynił się 
do tego fakt objęcia przez na- 
sze przedsiębiorstwo szefostwa 
nad szkołą powszechną, miesz- 
czącą się w tej wsi. Pierwszym 
krokiem na drodze do zawiąza 
nia bliższych stosunków na tym 
odeinkn było wybranie przed. 
stawiciela Gazowni do Zarządu 
Komitetu Rodzicielskiego. W 
ten sposób załoga nasza będzie 
zawsze dobrze poinformowana o 
potrzebach szkoły i będzie mo- 
gła przyjść jej na czas œ pomo 
cą. 


Urząd Pocztowo-Telegraficzny ma głos! 


Od kilku miesięcy Urząd Te |cy się z pięciu oddziałów, po- 
lefoniczno-Telegraficzny przy- |łożonych w różnych punktach 
miasta. Ze względu na dobro 
produkcji, konieczne jest szyb 
kie porozumiewanie się z ty- 
mi oddziałami. Urząd Telefo- 
niczno-Telegraficzny nie tylko, 
że nie odpowiada na nasze 
prośby w sprawie aparatu, a- 
le ustawicznie przysyła Ta- 
chunki za nieczynny telefon. 


syła nam rachunki za aparat 
telefoniczny Nr 131-34, który 
jest nieczynny i mimo kilka- 
krotnych interwencj: w Urzę- 
dzie Telefonicznym, nie został 
do tego czasu jeszcze zainsta- 
lowany. Monity w tej sprawie 
wysłaliśmy kolejno w stycz- 
niu, w lutym i w marcu br. — 
wszystkie jednak bez skutku. 

Zakłady nasze—PZPB Nr 4 
to wielki kombinat, składają- 


Największa zbiórka w Polsce 


150 tysięcy kwestarzy — zebrało przeszło 
45 miln. zł. w dniu 1-Maja 

Według prowizorycznych ze- | sowe, jak liczba 150.000 kwe- 

sławień, zbiórka na budowę Cen |sfarzy, uczestniczących w zbiór 

Młodzieży w|ce 

przeprowadzona w |Zw. Zaw. į młodzieży. 


tralnego Domu 
Warszawie, 
całym kraju w dn. 1 maja, przy 
niosła z górą 45 milionów zł. 
Była to największa zbiórka, ja* 
ką kiedykołwiek przeprowadzo- 
no w Polsce, czego dowodem 


Kongres Związków Zawodo- |rzekł doprowadzić do porząd- 


szych mieszkańców wsi Witonia 
wzięliśmy pod opiekę, W ubie- 
głym miesiącu wysłaliśmy do wsi 
ekipę remontową naszych zakła 
dów celem przeprowadzenia Te- 
montów maszyn i narzędzi rol- 
niczych, 


wowej 
zwołał 
gminy Witonia, na które i my 
zostaliśmy zaproszeni, Na zebra 
niu tym zapadła uchwała utrzy 
mania stałej, obustronnej łączno 
ści między mieszkańcami gminy 
Witonia, a załogę Gazowni Miej 
skiej. 


CDM była konkretnym dowodem 
pomocy klasy robotniczej í ludu 


RGG T s seeda Jlsze sań m = 


To i owe 


a a e a ł 
Sprawy miłe i nieme 

Pisząc sprawozdanie z wydanej nakładem PZWS pracy kroni- 
karza Galla Bezimiennego — „Wielkie czyny Bolesława Krzy+ 
woustego* — ob. Stanisław Józejowicz (klerykalne „Słowo Poto- 
szechne” Nr 128) stwierdza m. innymi, co następuje: 

„Mile dla katolickiego czytel nika brzmią słowa pochwały we 
wstępie do kroniki, pod adresem arcybiskupa Marcina i bisku- 
pów: Szymona, Pawła, Maura i Żyrosława, ówczesnych duchou» 
nych podpór państwa. Ci to czcigodni starcy nie tylko utwier= 
dzali podbudowę organizacji Kościoła w Polsce, ale i reprezen- 


| towali tradycję krajową...*. 


Zgadzamy się, że to może być miłe dla katolickiego czytelni- 
ka dowiedzieć się, iż sa pierwszych Piastów niektórzy dośtoj. 
nicy kościelni, „stanowili podporę państwa i reprezentowali tra- 
dycję krajową”. Tymbardziej jednak chyba musi być przykre 
dla katolickiego czytelnika zdawać sobie sprawę, że następnie, 
a nie daleko szukając — za naszych czasów dygnitarze Kościoła 
występują aktywnie przeciw państwu reprezentując „tradycje 
obce i wrogie naszemu krajowi. I tak np. mili sercu satrapów 
hitlerowskich biskupi: Lorek, Czajka czy Adamski. mieważają 
tyłko swoją antypatriotyczną postawą pamięć Giskastio: Szymo* 
na, Pawła czy Maura... 


Spryciarze z Bari i... ze „Słowa Powszechnego” 


W roc icę niesławnej śmierci Mussoliniego odbyły się w wielu 
miastach Włoch ..uroczystości żałobne, zorganizowane staraniem 
chrześcijańsko-demokratycznego rządu de Gasperi'ego. Oczy- 
wiście, na ię wzniosłą intencję odprawiono w ww miastach uro- 
czysie msze żałobne. - 

Po mszy za duszę Mussoliniego w katedrze w Bari doszło do 
takich manifestacji ze strony wzburzonej ludności, iż żamtejsza- 
kuria arcybiskupia — dla podtrzymania nadwątlonego kredytu 
w społeczeństwie katolickim — uznała sa konieczne wydać taki 
oto, diablo sprytnie zredagowany komunikat: „zakazuje się od- 
tąd odprawiania mszy św. które jeszcze pewne osoby zakupują 
w oznaczone dni dla zmarłych. Zmarłych tych można uczcić, 
uczestnicząc w codziennych mszach“. 

Wiadomość powyższą opatruje „Słowo Powszechne” tytułem: 
„Kościół nie modli się za Mussoliniego". (??). Nie modli się? 
No, to skąd owe msze żałobne z okazji rocznicy śmierci? A sa- 
grzewanie do codziennych modłów za duszę zbira faszystowskie. 
go? Czyż nie dostatecznie jasno mówi komunikat kurii arcye 
biskupiej w Bari? AI 


Masi korespondenci fabryczesi pitin i 
Lwiększymy produkcję — poprawimy stan bezpieczeństwa pracy 
Załoga PZPB Nr 4 — na cześć Kongresu Związków Zawodowych 


Pracownicy PZPB Nr 4 Od-|wych dodatkowym: zobowią- 
dział II na ogólnym zebraniu |zaniami produkcyjnymi. 


ku- | oczyścić magazyny od- 
padków. Stolarnia — wobec 
częstych braków skrzyń w 
przędzalm — postanowiła wy- 
produkować taką ilość skrzyń, 
która w zupełnośc: pokryłaby 
zapotrzebowanie. Oddział me- 
chaniczny zobowiązał się do 
dnia otwarcia Kongresu uzu= 
pełnić brakujące ochrony dla 
pasów na maszyny, zwiększa= 
jąc w ten sposób znacznie bez 
pieczeństwo pracy. Dalsze od= 
działy, jak przygotowawczy, 
obrączkowy i przewijalnia ma 
ja uporządkować i oczyścić te 
reny fabryczne. 


Oddziął gospodarczy. przy- 


szkołą wiejską 


Nie tylko jednak  najmłod. 


Z tej okazji sekretarz podsta 
organizacji partyjnej 
zebranie mieszkańców 
R. Stefaniak 
Korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB Nr 4 


Robotnicy 


chłopom 


W ubiegłą niedzielę, organi= 
zacja PZPR przy naszych za= 
kładach wysłała swych dele- 
gatów do gromady Niesułków 
w pow. brzezińskim, by w ra- 
mach „Tygodnia Książki 2 O- 
światy“ wręczyć gromadzie bi 
blioteczkę, składającą się z 
136 tomów. Chłopi przyjęli 
dar nasz z ogromną wdzięcz- 
nością. Przedstawiciel Powia- 
towej Rady Narodowej, ob. 
Misiak, podkreślił to w sło- 
wach pełnych serdeczności. 

Odpowiedzieli mu przedsta= 
wiciele naszych zakładów — 
tow. Sikorski, tow. Szmytkow 
ski i tow, Kalinowska. 

Dzieci wiejskie podziękowa= 
ły nam recytacją pięknych, o- 
kolicznościowych wierszy. O- 
klaskiwali je nie tylko robot 
nicy PZPJG Nr 8, nie tylko 
niesułkowscy chłopi, ale i lud 
ność sąsiednich wsi, albowiem 
wieść o tej uroczystośc: Obje- 
gła okolice. g 


W. Batory 
korespondent fabryczny 
„Głosn'* z Gazowni 
Miejskiej 


Zdzisław Kłodawski 
Korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB Nr 4 


spośród członków Partii, 


Pierwszomajowa zbiórka na 


pracującego w budowie wielkie 8. Bocheński 
go, socjalistycznego ośrodka Korespondent fabryczny 
młodzieży. „Głosu“ z PZPJG Nr 8 


D 3=_ "WR SZ" 


Zapisałem się do drużyny 
harcerskiej. W przyszłym 
miesiącu będę składał przy- 
rzeczenie. Cieszę się z tego 
niezmiernie. Ale, gdyby tak 
ktoś powiedział mi przed 
dwoma miesiącami, że będę 
harcerzem, tó bym mu odpo- 
wiedział, że buja i tyle. A 60 
mnie tak zachęciło do wStĄ- 
pienia do harcerstwa, to Ci 
Drogi Promyku opiszę, W na 
szej szkole nie było drużyny 
harcerskiej, jakoś tak się 
składało, że o tym, aby i u 
nas powstała drużyna nie 
myśleliśmy. Zresztą chłopcy 
z naszej szkoły utworzyli 
dwa „kluby“ sportowe i te 
mas całkowicie zajmowały. 
Rozgrywaliśmy między sobą 
ciągle mecze w siatkówkę, 
szczypiorniaka, piłkę nożną, 
ba. nawet urządziliśmy wy- 
ścigi na rowerach. Jednym 
słowem uprawiamy sport 
wszechstronnie, Ale jak się 
tak gra ciągle między sobą, 
to zawódy stają się mniej in 
teresujące. Zwoółaliśmy więc 
wiełką naradę sportową i wy 
daliśmy mez w siatkówkę 
sąsiedniej szkole. W siatkó 
kę graliśmy dobrze, więc pew 
ni byliśmy zwycięstwa. Na 
umówiony dzień przygotowa- 
liśmy boisko i wszystkie ko- 
leżanki i kolegów, aby bili 
nam brawo i oglądali nasz 
sukces. Ale nasze zamierze- 
nia poszły-swoją drogą i wy 
nik meczu swoją. Zaraz przed 
meczem 'niespodziańka. Nasi 
przeciwnicy przyszli równo 
dwójkami w mundurach har: 
cerskich, ustawili się na Rø- 
mende w dwurzędzie i przy: 
witali nas okrzykiem, To nam 
trochę  zaimponowało, bo 
trzeba przyznać, że u nas po 
rządku nie było, krzyki, ha- 
łasy, każdy starał się być 
„Ważny“, A potem wielka 
blama“ na boisku. Pokłóci- 
liśmy się o stanówiska, Aż 
sędzia zawodów żwrócił nam 
uwagę. Tymczasem harcerze 
zawodnicy z drugiej Szkoły, 
szybko i sprawnie ustawili 
się na boisku i... aż wstyd mi 
się przyznać, szybko dali 
nam takiego „łMipnia”, że na 
wet nasi zwolennicy zaczęli 
gwizdać. Cóż, mieli wspania- 
łą technikę, a my, choć czę- 
sto graliśmy, ale bez techni- 
ki, ot tak, aby piłkę prze- 

' pchnąć na drugą stronę. Ich 


KOCHANY „PROMYKU"! 


Dawno nikt ż nas dó Cie 
bie nie pisał, aż nareszcie ja 
odważyłem się napisać. Mie- 
liśmy ostatnio dużo pracy. 
w ogródku, ale już wszystko 
skończone, posiane i posąa- 
dzóńe. Obecnie codzieńnie 
rano chodzimy do ogródka 
oglądać, jak nasze zagońki 
zaczynają zieleńić się. Na 
l kwietnikach bielą się nartcy 
zy, a my się tak cieszymy, 
bo przecież to masza praca. 
Przystąpiliśmy do współza- 
wodnictwa, czyj zagońek bę 
dzie najładniejszy i wyda 
najlepszy ploń. 1 Maja ob- 
chodziliśmy Święto Pracy. 
Byliśmy w Buczku, gdzie 
zebrały się wszystkie szko= 
ły z naszej gminy. 

Po południu wyświetlano 
dla nas krótkometrażowy 
film, następnie odbyła się 
akademia pierwszomajówa, 
w której i my wzięliśmy 
czynny udział z czego byli- 
(my bardzo dumni. 

"Drogi „Promyku', na za 
kończenie „Tygodnia Oświa 
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DROGI PROMYKU! T 


Przegrana dopiero wywoła 
łą burzę w naszych 
, Na nadzwyczajnym |bo trzeba widzieć nasz zapał,|cerskie pozdrowienie, 
zebraniu wyleciały z funkcji | chęć do pracy, aby przekonać | waj! 
obą zarządy, po czym zrobił 
nieprzewidziany mecz 
bokserski pomiędzy uczestni- 
kami zebrania, 

I odtąd z drużyną harcerską 
zaczęliśmy utrzymywać co- 
raż Gżęstsze końtakty. 
pierw sportowe, potem zapro 
sili nas na akademię, na bo- 
isko, wreszcie urządzili dła 
nas pokazową zbiórkę har- 
cerską. Praca w harcerstwie 
zaczęła Nas toras bardziej 
imponować 
ńam. Aż dziwhymt nam się 
wydawało, że przed tym tak 
mało o niej wiedzieliśmy. Alej . : 
potrzeba było dopiero òd- , i 2 fri 
krycia Franka aby zrobić to| Wysoki, sosnowy las uty- |towywaną strawę. Te Wojtek |jest bardzo dużo w naszym 
to już dawno powinhó było |wął się nagle, odsłaniając 1 
nastąpić, Franek na zebraniu wielką połać gołej ziemi, |kłębów pary i dymu — że-|siące takich „Żubrów! '; aby 
samorządu Szkolnego WySU- | zjy;, niegdzie poprzerastanej|bym nie zdawał nà spraw |ziemia znów pokryła się szu 
ność kucharza, tó by = miącym, pięknym lasem, 
A spr z żadna siła nie utrzymała|j Wiesz — rzekł ten wyższy, 
R zeta m przy tej kuchni. Wolałbym | wojtek — na ostatniej zbiór 
bez dru: | UAM I Y, | sam 10 drzewek zasadzić —| če zastapu kiedy omawialiś- 
żyny ani rusz, tam jest wspa jeszcze chłodny wiaterek hu- dodał i spojrzał tęsknym Ypu, Kiedy awa 
niała praca młodzieżowa, in: | lał sobie beż przeszkód po tej| wzrokiem na szereg żwawo 
struktor sportowy, obóz let-|nagiej polanie, pogwizdywał | uwijających się na polanie 
ni, porządek, rozkaz; mundu | wesoło hen w górze, Wśród |nostaci w harcerskich mun- 
ry — sypały się uwagi, je-, | korom miarowo, majestatycz- | durkach. To ich zastęp wy-|zwiemy „lasem Żubrów" i bę 
się przekrzyczeć | hie kołyszących się Smuk-|brał się na wycieczkę, 
drugiego. Potem udaliśmy się |łych sosen. To znów ciekawie | której chłopcy postanowili za |wyciećzki, gdy  podrośnie. 
z delegacją do tej „naszej! | zaglądał pod mały okopcony |sadzić kilkadziesiąt drzewek |Uhu! Uhu! — zaksztusił się 
U oni nam poradzili |kociołek wiszący nad ogni*|na wyrębie leśnym. Wiadomo |znów dymem, aż mu Się oczy 


nął wniosek, aby żorganizo- 
wać w nasżej szkołe drużynę 
harcerską. Ależ oczywiście, 
to jest konieczne, 


den starał 


drużyn 
co mamy dalej robić 
rzekli pomoc i paru 


szą drużynę Ww drobny mak. razie na próbie 
NESSE 1 mocz || zzz 11 zy I ZE e rrr r sd OWC YSR SEYS yy ez ooo eee 


ty“ w naszej gminie odbyła 

się „Wystawa Książki. Na 

sza Szkoła wystawiła Bi- 

blióteczkę ofiarowaną przez 
ku 


Pozdrowienia dla kole- 
żanek i kolegów z „Prómy- 
ka“ oraz dla Pana Redak-| uczestnictwo w międzyszkol 
imieńiu dzieci ze| nej akademii 1-majowej. 
szkóły w Woli Bucżkow-| Cieszy mnie, „że potrafili- 
skiej przesyła 7 

Marek Byjoch, kl. III. | Tygodniu Oświaty, Książ- 


OTO ZAGADKA, UŁOŻO-|*i i Prasy“. 
NA PRZEZ MARKA: — 
„Ma dwie ręce, dwie nogi 


DROGI MARKU, DROGIE |cej o swojej wsi i szkole. 
Z WOLI BUCZ-| Pozdrawiam serdecznie ca 


Stęskniłem się za Wami, Redaktór 
kochane dzieciaki. 
wałeś mnie, Mareczku, swo| KOCHANY „PROMYKU'! 
im listem. Wasza szkoła jest] My, uczniowie i uczenni- 
naprawdę szkołą pracy, dum | ce klasy VI i VII szkoły 
ze swegó|ogólnokształcącej im. Kazi- 
Nie zapominajcie | mierza Promyka, w związ- 
tylko napisać mi kto zwy-|ku ze Świętem klasy robot 
ciężył we współzawodni- |niczej postanowiliśmy wy- 
ctwie. Ciekawi mnie także, |konać do wakacii co nast 
polegała Wasze puje: 
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ni możecie być 
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Nr 134 


Druheńkom ż Łęczycy — 


„Jak mogłem wywnio- 
skówać z2 Waszego listu, 
wśtąpiłyście niedawno do 
harcerstwa i jesteście jesz- 
czę zupełnie poza właściwą 
pracą organizacyjną. Nie sł 
dzę jednak, aby było aż tak 
źle, że nic nie umiecie. 
Przyszłyście do harcerstwa, 
aby poznać życie i pracę zor 
ganizowanej gromady dziew 
cząt, aby pokochać ideę 
współnej pracy, aby przy- 
gotować się do świadomej i 
czynnej służby dla narodu, 
opartej na jego umiłówaniu, 
bezińteresowności, karności 
obywatelskiej i honorze. 
Przez zbiórki, wycieczki, 
pracę i źabawę w zastę- 
pie wyrobicie w sobie te 
zalety. Widzicie więc, że w 
żastępie trzeba kształcić 
swój charakter, rozwijać 
swą tężyznę fizyczną, a „nie 
umieć" można tylko wią- 
zania wężłów, nowej piosen 
ki, czy znaków topograficz- 
nych na mapie. Ale i to po 
znacie. Technika harcerska 
jest bardzo ciekawa i na 
zbiórkach zastępu, a potem 


najmocniej przekonany, żejaię o tym, Od całej naszej|na obozie letnim dużo jej 


„klu-|próbę zdamy jak najlepiej | drużyny przesyłam Oi har-|poznacie. Praca w zastąpie 


Naj- 


rudymi plamami wrzosowisk 


Czu- 
Edek Malina | wiele ciekawych rzeczy, a po 


odkryje przed Wami wiele, 


— odezwał się mniejszy zza kraju, tysiące i potrzeba ty- 


my dzisiejszą wycieczkę do 
lasu, postanowiliśmy, że ten 
przez has zasadzony laš, nā- 


na|dziemy do niego urządzać 


przy-|skiem na skraju lasu i CQ| przecież, że po wojnie mamy |załzawiły, A mniejszy Józek 


ka.. 
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ście wziąć czynny udział w 


nia. 

Wpłyń, Marku, na kole- 
gów i kołeżanki, żeby nie 
tylko odpowiedzieli na mo- 


je pytania, ale napisali wię-|by na fhaszych 


łą Waszą szkolną gromadkę. 
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unkcyj-|chwilę wydmuchiwał spodeń | mało lasów, a chcemy, żeby |zawzięcie mieszał bulgoczącą 
nych na zastępowych u nas, |kłęby siwego dymu. Uhul|ich było jak najwięcej, więc| przyjemnie w kociołku ipẹ, 
w naszej drużynie, dopóki sa | Uhu! Ksztusiło się wśród gry | trzeba sadzić młode drzewka | Poczem zaczerpnął trochę 
mi swoich nie wyszkolimy. Z |zącego dymu dwóch kuchci-|by poprawić nasz drzewo |tyżką, posmakował — „No; 
komendy hufca przysłali nam |ków w harcerskich mundu- | stan. A przecież harcerze do- | no — mruczał do siebie, krę- 
drużynowego, morowego ko-|raćh. Pocierali zaczerwienio- | brze rozumieją, jakie znacze | cąc gł 
lege. Odrazu przypadł nam | ne oczy pociągali nosami i có | nie dla kraju mają lasy i ko- | lepiej w doma nie ugotuje". 
do serca. I teraz mamy już|chwila mieszali drewnianą | chają lasy. Takich polan, jak] — Wojtek — krzyknął doj — d 

serwy i szczupaki rozbiły na swoją drużynę harcerską, na|łyżką w kociołku smakując z|ta, na której sadzą drzewka |towarzysza — nagrody wysłał 
ale jestem | głośnym cmokaniem przygo- | harcerze z zastępu „Żubrów" l obiad, zupa gotowa! 


e 


le będziemy się tak racho- 
wywać, aby ułatwić pracę 
naszym wychowawcom i na 
uczycielom. 

Pragniemy sprawić radość 
swym rodzicom i opieku- 
nom przez polepszenie nasze 


Dołożyć wszelkich starań, |go zachowania i wyników 
aby w drugim półroczu 49|w nauce. Przez osiągnięcie 
roku szkolnego nie było ani|lepszych wyników w pracy 
jednego ucznia z ©cenąjszkolnej pragniemy stać się 
zmniejszoną ze sprawowa-|dobrymi obywatelami i bu- 


downiczymi socjalistycznej 


Będziemy usilnie praco-| Polski, upodabniając się do 
wać nad poszczególnymi |tych robotników i pracow- 
przedmiotami nauczania, a-|ników umysłowych, którzy 

wykazach |stanęli do współzawodni- 
były tylko oceny  bar-ictwa pracy, aby przyspie- 
dzo dobre. Zorganizujemyjszyć odbudowę i przebudo- 
pomoc kołeżeńską dla słab|wę naszej Ojczyzny. 
szych koleżanek i kołegów, 
którym będziemy służyć raj „Pracą, pilnością i wy- 
dą i objaśnieniami. Przyrzć |trwałością zdobędziemy do- 
kamy,.że nie będziemy opu- | bre promocje do klas star- 
szczać tekcji bez ważnych|szych*. 
powodów. Na łekcję będzie 
my przychodzić punktualnie. Klasa VI 
Podczas lekeji będziemy 
karni i uważni. Wszystkie| DROGA CESIU! 
prace domowe będziemy sta| Przypuszczam, że Wasz 
<rannie wykonywać. W. szko Czyn Majowa trwa. że kon- 


Hasłem naszym jest: 


Giegier Cecylia 


— mawet mama 


— (Gwiżdż na 


rzetelnej nauce i pracy dą 
Wam chwile wspaniałej, 
wspólnej zabawy, tym barą 
dziej, że macie w szkole jak 
piszecie, — doskonałe wa- 
runki dia pracy drużyny: A 
zastępowa Wasza jest jedną 
ż najstarszych korespond 
„Promyka* Lusia Binderów 
na, o której wiemy, że dus 
żo serca i umiejętności kłą: 
dzie w swoją pracę. 

Życzę Wam, byście jak 
najszybciej poznały harcer- 
stwo i mam nadzieję, że ra. 
stępny list od Was utwier 
xg mnie w tym przekońa« 
niu. 


Redaktor 
SEDNA OW PSZ | 


SYNOWIE 


Dwie kobiety czerpały wo 
dẹ ze studni. Podeszła dą 
nich trzecia, a jakiś stary 
mek pr” It pa kamieni 
obok, aby odpocząć, 

Mówi jedna kobieta do dm 
giej: 

— Mój synek jest sprytny 
i silny, Nikt go nie zmoże! 

— Mój śpiewa jak słowię 
Nikt takiego głosu nie ma! 

A trzecia kobieta milczy, 

— Qzżemii ty o swoim syi 
nic nie mówisz? — zapyt 
sąsiadki. - 

— Cóż mówić? — odpo 
da kobieta — nie ma w ni 
nic osobliwego. 

Nabrały kobiety pełne 
dra wody i poszły. A s 
szek za nimi, 

Idą kobiety, przystają í 
chwiła: ręce bolą, woda chi 
pie, w plecach łamie, 
spotkanie wybiega ; 
chłóptów. Jeden przez głow 
koziołki fika, niczym akr 
ta Zachwyciło to kobiety. 

Drugi piosenkę śpiewa, jal 
słowik trelè wywodzi — słu, 
chają kobiety... | 

A trzeci do matki podbiegł 
wziął od niej ciężkie wiadń. 
i poniósł je. | 

Kobiety pytają staruszka! 

— No cóż? Jacy są naf 
synowie? | 

— A gdzież oni? odpowie 
da stamiszżek. — Ja tyl 
jednego syna widzę! 

Tłum. ż ros, J. Boji 


Redaktor przepra 
sza  uczestnikó! 
3 konkursu „PRO 
MYKA” za to, ż 


"=. 


z opóźnieniem. 


sekwentnie staracie się wd 
łąć go w życie na każdej Id ` 
cji i nie zapominacie o nil 
również w domu. 

„Promyk* wierzy, że wf 
wiążecie się ze swych zobi 


wiązań. 
Redaktor. 
HEŃKOWI KABALCOW 


Dziękujemy za ładnef 
sunki. 


„PIETRKOWI' 
Cieszy mnie Twoja s 
na ambicja, aby ze „śr 
niaka' stać się cełujący 


wstępnych. Samo nazwisk 
redaktora naczelnego i kie 
rowńików poszczególnyć 

działów „Głosu Robotni 
o“ nie wiele Ci powie. $ 
i Cię to bardzo ciekawi 
przyjdź do Redakcji, a W 
dy poznasz ich osobiście. 
Jako korespondent „Pm 
myka“ masz do tego prawi 
Redaktor, 


BOMU WINSZUJEMY 


Broda, dnia 18 maja 
1949 r. 
Dziś: Feliksa 
PRZY NSE 


Zarząd Miasta Kutna — 30 

Btarostwo Powiatowe — 31 

Prezydium Pow. Rady Narod 
= 102 

Pow. Zakład Elektryczny — 32 

Urzęd Zdrowia — 91 

go sok Krzyż (POR) 

Bepital Powiatowy — 20 


| Só trudności, 


Jesteśmy w Bełzatce pod 


Piotrkowem. Alejkami parku | nadejście 


przy majątku PGR — Bełzat 
ka spacerują odświętnie ubra 


GŁOS KUTNOWSKI 


"oika m. kuta Wielka uroczystość w Bełzatce 


41 gminnych instruktorów rolnych wyrusza w teren 


Rozmowę przerywa nam 
przedstawicieli 
władz z wojewodą Szyman- 
kiem i Dyrektorem Departa- 


ni młodzieńcy. To uczestnicy |mentu Nauki i Oświaty Rol- 


kursu dla gminnych instruk 
torów rolnych, Właśnie za 
chwilę rozpocznie się uroczy 
stość  zakończenią kursu. 
Korzystamy z wolnej chwili i 
rozmawiamy z kursantami. 
„Z kursu wyniosłem 
bardzo dużo — mówi kolega 
Osiewicz Zygmunt. Zdobyłem 
wiedzę fachową, zapoznałem 
się z szeregiem aktualnych 
zagadnień wsi. Jutro wyru- 
szamy już w teren, idziemy 
tam, skąd przyszliśmy. Zda- 
jemy sobie całkowicie sprawę 
z tego, że w pracy swej na- 
potykać jeszcze będziemy na 
Ale my 


— 


e pokonamy”, 

— „Ktrs był dla nas praw 
dziwym dobrodziejstwem, — 
mówi kol. Bembenista. Do- 


piero tutaj poznałem rolnic- 


Ubezpieczalnia Społeczne — 34|two i to dobrze. Pozatym 
Pogotowie Sanitarne POK. — 90/dokształciłem się w przedmio 


Urząd Bepatriacyjny — 86 


tach ogólnych“, 


niczej ob. Piglem na czele. 
Wszyscy udają się do ude 
korowanej sali, w której od 
będzie się uroczyste zakoń- 
czenie kursu, Głos zabiera 
wychowawca ob. Smoliński. 
W krótkich słowach wskazu- 
je on na zadanie instrukto- 
rów rolnych, wyrażając jed- 
nocześnie przekonanie, że z 
obowiązków, które wzięli na 
swe barki uczestnicy kursu, 
wywiążą się należycie, 
Następnie składają sprawo- 
zdanie: kierown*F kursu ob. 
Patora oraz szkretarze kół 
PZPR i SL. Po sprawozda- 


niach zabiera głos Wojewoda 
Łódzki ob. Szymanek. 

„Kurs ten ma szczególne 
znaczenie — mówi wojewoda 
— już jutro wyruszacie w te 
ren, idziecie na wieś przeory 
wać ugor wiejski, idziecie 
walczyć z zacofaniem i wstecz 
nictwem. Wy i my — to ra- 
zem właśnie ta siła, która 
zbuduje Polskę szczęśliwą, 
Polskę sprawiedliwości spo- 
łecznej”*. 

W dalszym ciągu kolejno 
zabierają głos: przedstawi- 
ciel KC PZPR tow. Wiechna, 
Prezes Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Dyrektor Działu 
Produkcji, Dyrektor Departa 


Zgierz woła 0 burse 


Zgierz może poszczycić 
się kilkomą nowocześnie u- 
rządzonymi szkołami, 

Na terenie miasta znajdu 
ją się: Liceum Pedagogicz- 


Lekarze łódzcy dla rolników 


z terenu województwa 


Do wielostronnych form po 
mocy, jaką udziela miasto 
wsi, należy między innymi, 
opieka lekarska nad ludno- 
ścią chłopską. 

W celu uzyskania dokład- 
rych danych jak opieka ta 
przebiegać będzie we wsiach 
województwa łódzkiego — 
Korespondent „Głosu Robot- 
niczego“ przeprowadził wy- 
wiad z dyrektorem Łódzkiej 
Ubezpieczalni dr, Marzyń- 


skim. 
+wolalaka jest. ilość lekarzy na 
terenie województwa? I czy 
obecny stan liczebny jest za 
dawalający ? 

W terenie jest dwustu 
osiemdziesięciu kilku leka- 
rzy. Brak określić można ści 
Bla cyfrą TT: 

Kiedy wyjechały w teren 
pierwsze ekipy? 

Akcję podjęła partia i 
OKZZ. W Komitecie Woje- 
wódzkim PZPR odpowiedzial 
my jest tow. Klepacki, w 
ORZZ tów. Kulczycki. Pierw 
sza ekipa wyjechała 10 kwiet 
nia br, Dotychczas odwiedzi 
liśmy powiaty: Aleksandrów, 
Konstantynów i Zgierz. 

Jaki jest skład ekipy? 

Przeciętnie 5—8 lekarzy, 
plus 2 lub 3 sanitariuszki, 

— Jakich specjalności le- 
karze są najbardziej potrzeb- 
ni? 

W początkowo projektowa 


ny skład wchodzili lekarze: 
wewnętrzny, dziecinny, 
rurg ewentualnie ginekolog, 
laryngolog, okulista i denty- 
sta, 

Obecnie posyłamy dodatko 
wo dwóch dentystów i dwóch 
internistów. 


Czy wyjeżdżający otrzymu 
ją jakieś wynagrodzenia ? 

— Praca jest całkowicie 
honorowa, bo wiele lekarzy 
zrozumiało obowiązek spo- 
łeczny. ©; 

— Ile jest ekip i jak czę- 
sto wyjeżdżają ? 

„,— Wyjeżdża 5 ekip tygod 
niowo. 

— Şaki jest stosunek cho- 
rego, do lekarza przyjeżdża- 
jącego z ekipą na wieś i ja- 
kie trudności są najcięższe 
do pokonania ? 

— Początkowo wieś była 
nie przygotowana zupełnie. 
Ludzi cechowała nieufność i 
podejrzliwość. Zdarzyło Się, 
że w czasie całodziennego 
pobytu załatwiliśmy jednego 
pacjenta. Rola nasza polega- 
ła nie tylko na leczeniu, lecz 
równocześnie na uświadamia 
niu wsi, a tym samym zapo- 
bieganiu chorobom. Obecnie 
stosunki w powiatach uległy 
całkowitej zmianie. W czasie 
ostatniego wyjazdu, z ekipą 
pojechało 16 lekarzy i pracy 
mieli mnóstwo, ludność przy 
jęła ich serdecznie. 


Zwiększyła 


się uprawa 


roślin przemysłowych 


ł< terenie całego powia- 
+u kuumowskiego zakończona 
została już wiosenna akcja 
Siewna, w czasie której 0b- 
siano 1563 ha ziemi pszeni- 
cą jarą, 7046 ha owsem, 
3.708 ha jęczmieniem, 2138 
burakiem cukrowym, 410 ħa 
rzepakiem i 7401 ha oddano 
pod uprawę ziemniaków. 

Plan zasiewów zrealizowa 
my został w stu procentach 
w wyznaczonym terminie, a 
to dzięki dostatecznej iloś- 
ci nawozów sztucznych i 
sprawnie działającej w tere 
nie pomocy sąsiedzkiej. W 
stosunku do ubiegłego roku 
zwiększono o 15 procent u- 


prawę roślin przemysłowych 
jak buraków cukrowych, 
ziemniaków, i roślin pastew 
nych motylkowych. 

Założono również bloki na 
sienne we wsiach samopomo 
cowych, oraz w gromadach 
zamieszkałych przeważnie 
przez małorolnych. W blo- 
kach tych 49 ha obsiano psze 
nicą jarą, 72 ha jęczmieniem 
250 haowsem. Zorganizowa 
no również poletka doświad 
czalne demonstracyjno-na- 
wozowe: 5 poletek z jęcz- 
mieniem, 6 z owsem, 2 po- 
letka z pszenicą jarą, 3 z 
rzepakiem jarym, ©raz 5 
poletek na łąkach. 


Referat Rolny posiada formy na silosy 


Referat Rolny przy Staro- 
stwie Powiatowym w Kut- 
nie zawiadamia rolników, 
którzy chcą pobudować silo- 
sy w swych gospodarstwach 
z własnych funduszów, że 


mogą korzystać z form, 
które posiada Referat Rol- 
ny. 

Formy te można wypoży- 
czyć bezpłatnie ze starostwa 
powiatowego. 


— Czy akcja jest subwen- 


chi- | cjonowana ? 


— Owszem, Obecnie otrzy- 
maliśmy 700 tysięcy zł, z Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej. 

— Jakie są warunki higie- 
niczne na wsi? $ 

— Powiem tylko, że na 
3.960 gromad w  wojewódz- 
twie łódzkim, jest zaledwie 
130 racjonalnych studzien. 
Wieś jest bardzo zaniedbana 
i dlatego. też przed ekipami 
lekarskimi jakie wysyłamy 
w teren stoi olbrzymie zada- 
nie: po pierwsze leczenie chó 
rych, po drugie uświadamia- 
nie ludności wiejskiej w spra 
wach higieny, uświadamiania 
matek odnośnie wychowania 
i pielęgnacji dzieci, Zadanie 
wyrównania po prostu zanied 
bań, na jakie przez lata sa- 
facyjnych, a potem okupa- 
cyjnych rządów, cierpiała 
wieś polska, 


ne typu społecznego, Liceum 
Pedagogiczne typu pedago- 
gicznego, Państwowa Szkoła 
Ogólnokształcąca, Liceum 
Handlowe, Gimnazjum Prze 
mysłowe, Gimnazjum i Lice 
um Chemiczne  „„Boruta*, 
Szkoła Mechaniczna, Szkoła 
Przemysłową oraz Publiczna 
Średnia Szkoła Zawodowa, 


Do wymienionych szkół tł- 
częszczą 2.293 uczniów, szko 
ły zaś podstawowe liczą 
2.903. Prócz tego na terenie 
Zgierza (przy ul, Buczka) 
mieści się szkoła specjalna 
dla dzieci opóźnionych w 
rozwoju, Szkoła ta liczy 63 
uczniów, Dzieci uczeszczają- 
ce do niej pobieraja naukę 
podstawową. przy czym za- 
stosowane są tutaj specjal- 
ne metody nauki i wychowa 
nia, 

W. planie 6-letnim projek 
tuje się wvbudowanie nowej 
szkoły przy ul. Nowotki 15, 
W Zgierzu jak więc widzi- 
my znajdują się szkoły róż 
nego rodzaju i typu. Fakt 
ten pociąga za sobą koniecz 
ność otworzenia bursy przv 
najmniej na 300 osób. Brak 
jej bowiem utrudnia uczę- 
szczanie do wymienionych 
szkół młodzieży pochodzacej 
z terenów odległych. 


mentu Nauki i Oświaty Rol- 
niczej oraz przedstawiciel Ko 
mitetu Miejskiego PZPR w 
Piotrkowie. Mówcy wskazują 
na zadania instruktorów rol- 
nych, podkreślając, że dobre 
wyniki w pracy uzależnione 
są od dalszego samokształce 
nia i współpracy w terenie. 

Następnie 41 uczestników 
kursu otrzymuje z rąk woje- 
wody Szymanka i Dyrektora 
Departamentu ob. Pigla dy- 
plomy i nagrody. Z grupy tej 
wyróżnieni zostali za dobre 
wyniki w nauce: ob. ob. Ki- 
wak i Makarski — za pracę 
społeczną — ob. Hołeć — za 
pilność — Meszek. 

Po części oficjalnej wszy- 
scy udają się na obiad, w cza 
sie którego, teraz już absol- 
wenci kursu, wznoszą raz po 
raz okrzyki na cześć gości 
oraz śpiewają ludowe i party 
zanckie piosenki. Wspólna fo 
tografia zamyka uroczystość. 

(Be) 


Kobieta wójtem 


gminy Sobótki 


Wieś Sobótka, gmina S0= 
bótka, powiat łęczycki w 
dniu 29 kwietnia br, przeży 
wałą niecodzienne zdarzenie, 
W dniu tym została wprowa 
dzona w urzędowanie jako 
wójt gminy, tow. Irena Maj 
ohrzakowa, 

Jest to pierwszy wypadek 
w powiecie łęczyckim, że 
tak odpowiedzialne stans- 
wisko, gospodarza gminy, 
zajęła kobieta, 

Starosta powiatowy 
tow. Tomczak Jan w pięk- 
nych i podniosłych słowach 
wprowadził towarzyszkę Maj 
chrzakową w urzędowanie, 
wręczając nominację na wój 
ta. 

W sali zebrali się: radni 
gminni. pracownicy gminni 
i cały Zarząd Gminnej Ra- 
dy Kobiecej, Obecny przy 
tej uroczystości był inspek- 
tor Samorządu Gminnego 
ob, Lenardt Wł, który zło- 
żył życzenia owocnej pracy, 

W imieniu Ligi Kobiet 
przemówiła tow. Sobocka 
Irena — życząc jak najlep- 
szych wyników pracy new- 
mu wójtowi, E S 


Junaczki SP w pracy społecznej 


Obozy społeczne Hufców żeń 
skich „SP, mają na celu 
uświadomienie społeczeństwa 
wiejskiego, prowadzenie dzie- 
cińców, pracę świetlicową, 
podniesienie higieny na wsi, 
oraz pomoc fizyczną w pracach 
rolnych, 

W roku bieżącym w miesią. 
cu lipcu, będzie zorganizowany 
obóz społeczny w gminie Sul 
mierzyce, w którym wezmę 
udział aktywne ZMP.ówki z 
Hufców Szkolnych przy: Pań- 
stwowym Gimn. i Lie. Handlo. 
wym, ll-letniej Szk, Og..kszt., 
I Państwowym Gimnazjum 
Ogólnokształcgcym w Kobielach 
Wielkieh. Łącznie 35 june 
czek.  Junaczki te zostały 
wytypowane przez komendant- 
ki Hufców Szkolnych. Selekcja 


ich na szczeblu powiatowym 
została przeprowadzona w dniu 
4 maja rb. przy obecności przed 
stawicieli Kom. Woj, Kurato. 
rium i Komendy Powiatowej. Z 
obecnych na selekeji 47 juna- 
czek wytypowano 35. Przy tya 
powaniu wzięto pod uwagę wy* 
robienie społeczne  junaczek, 
W czasie trwania obożn spo- 
łecznego junaczki wezmą pod 
opiekę 12 gromad gminy Sul- 
mierzyce, gdzie poprowadzą 
dziecińce,  udekorują świetlice 
miejscowe oraz pomogę w pre- 
ey rolnej, przy żniwach j sia- 
nokosach, 

Wytypowane junaczki speł. 
nią należycie powierzone im 
prace i przyczynią się do pod: 
niesienia poziomu życiai higie 
ny w gminie Sulmierzyce. 


Interpelacie naszych Czytelników 


Unorządkować 


postój torożek 


na ulicy Podrzecznej 


Ob. Redaktorze! 
Przy zbiegu ulicy Podrze- 


(Be) |cznej i Sienkiewicza znajdu 


Dzieci chłopskie kształcą się w Wolborzu 


W Wolborzu znajduje się 
średnia Szkoła, prowadzona 
pod protektoratem Wyższej 
Szkoły Gospągarstwa Wiej- 
skiego, Szkoła mieści się w 
pałacu położonym malowni.. 
czo nad stawem, „Uczy się 
tu około 240 młodzieży prze 
ważnie pochodzenia chłop- 
skiego, 

Szkoła została zorganizo- 
wana trzy lata temu przez 
miejscowych chłopów przy 
współńdziale dyrektora Kor 
naszewskiego, który rozpo- 
czął tu swą pracę nauczyciel 


Wędrówka 


po województwie 
ZGIERZ 

Zarząd Miejski w Zgierzu 
sięcy zł. na skanalizowanie 
miasta. 

Do prac związanych z ska- 
nalizowaniem przystąpi się 
już wkrótce, 


SKIERNIEWICE 

Warsztaty reperacyjne 
przy miejscowym browarze w 
ramach Czynu 1-majowego 
naprawiły i przeprowadziły 
konserwację kilku  siewni- 
ków. 

Siewniki te są właśnością 
ośrodka maszynowego w 
Grzymkowicach. (be) 


ską, mając jednego ucznia 
w szkole, Obecnie szkoła 
rozwija się doskonale i pro- 
mieniuję jako ośrodek oświa 
towy na cały powiat W 
szkole znajduje się 3-letnie 
semestralne gimnarjum i li- 
ceum dla młodzieży dorosłej 
oraz 1l-latka młodzieżowa. 
Na uwagę zasługuje życie 
świetlicowe, Świetlica mieści 
się w jednej z sal pałacu 
i dzięki jej doskonałemu wy 
posażeniu rozwija się w niej 
życie kulturalno-oświatowe, 

W świetlicy znajduje się 
duża biblioteka o problema- 
tyce literacko- politycznej 
oraz osobna biblioteczka kla 
syków marksizmu - lenini- 
zmu, która cieszy sie dużym 
powodzeniem wśród tutej- 
szej młodzieży, Istnieje sek 
cja imprez, która już nie- 
jednokrotnie występowała 
ze swym repertuarem życzli 
wie przyjęta przez miejsco- 
we Społeczeństwo,  Żywą 
działalność wykazuje miesza 
ny chór szkolny występują- 
cy pod batutą kapitana Sku 
pieńskiego, Obecnie zaczy- 
na rozwijać się życie sporto 
we, szczególnie młodzież tu- 
tejsza interesuje się siatków 
ką, natomiast inne sekcje 
sportowe są w toku organi- 
zacji, 

Dużą żywotność wykazu. 
je koło ZMP, które organizu 
je częste pogadanki na te- 
maty ideologiczne oraz lite- 
rackie, zapraszając na nie 


całą młodzież szkolną, Poza 
tym młodzież ZMP-owska 
redaguje gazetkę szkolną, 
której głównymi inicjatora- 
mi Są tow, Gurdziłek z 
szóstego semestru, oraz prze 
wodniczący ZMP kol, Misiok, 
Ee 


Kostka granitowa 


na placu 19 Stycznia 


W najbliższych dniach na 
Placu 19 Stycznia w Kutnie 
zerwany zostanie bruk i po 
łożona będzie kostka grani- 
towa, co wraz z założonym 
tutaj przez Zarząd Miejski 
kwietnikiem, podniesie wy- 
gląd estetyczny reprezenta- 
cyjnego placu miasta Kut- 
na. 

— c 


SPORT 


ZKS „Spójnia“ organizuje 
W dniu 19i 20 maja br. o 
godz. 18-ej na Stadionie 
Miejskim w Kutnie odbędą 
się I wewnętrzne zawody 
lekkoatletyczne członków 
ZKS „Spójnia* w Kutnie. 

Zawody są zorganizowane 
celem ustalenia rekordów 
klubowych. Zdobywcy pierw 
szych miejsc otrzymają pa- 
miątkowe dyplomy. 

Zapisy na zawody lekko- 
atletyczne przyjmuje sekre- 
tariat ZKS „Spójnia”* przy 
ul. Narutowicza 6. 


je się postój dla dorożek 
konnych. Przez cały dzień 
stoi tu kilka dorożek, nic 
więc dziwnego, że w cieplej 
sze dni w promieniu kilku- 
dziesięciu metrów jest zatru 
te powietrze od sterty nie- 
uprzątanych końskich nieczy 
stości 

Wydaję mi się, że właści- 
ciele dorożek, dla dobra mie 
szkańców ul. Podrzecznej, 
powinni dbać o czystość na 
miejscu postoju. Zarząd Miej 
ski mógłbv miejsce postoju 
wyłożyć płytami chodnikowy 
mi. aby łatwiej można było 
utrzymać porządek. Nadmie 
nić należy, że w pobliżu znaj 
duje się budynek Starostwa 
Powiatowego. do którego co 
dziennie udaje sie kilkudzie- 
sięciu interesantów. którzy 
narażeni są na przejście 
przez „zadżumioną”* strefę. 

Mam nadzieję, że niewiel- 
ka inwestycja ze strony Za 
rządu Miejskiego. jak zało- 
żenie płyt na postoju, przy- 
czyni się do podniesienia sta 
nu sanitarnego ul. Podrzecz 
nej. 

Czytelnik „Głosu“ 
z ul. Podrzecznej 


Ośrodek sanitarny 
w Chodowie 


W ramach czynu pierwszo 
majowego w Państwowym 
Majątku Rolnym Chodów ot 
warty został Ośrodek Sani- 
tarny, który obsługiwać bę 
dzie pracowników  mająt- 
ków, oraz ludność rolniczą 
z okolicznych gromad. 
knew KACZE 


Złóż ofiarę na 
Ddbudowę Warszawy 


i 


NE A WM 
? s vy 
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PARETWOWY TEATR 
WOJZKA POLSKTEGO 
w Łodzi, ul Jaracza 37 
Dziś o godz, 19.15 „Młoda Gwar 
dis” A. Fadiejewa Porywająca 
idèa utworu, jego dynamice 
ny realizm znajdują tchnący praw- 
dą wyraz w wykoneniu tag 08 
wanej młodzieży aktorskiej. 
sena Ludwika Renś. an E; 
Józefa Rachwalskiego. , 


-Kiedy 


ma się słać 4 


J poczęliśmy wielką ofen- 
sywę na odcinku usportowie- 
nia wsi. Szkoli się już kadry 
przodowników kultury fizycz 
nej na, wsi. Są fundusze na 

, “urządzenia i szkolenie. 
Powstały Rady Sportu W:ej- 
skiego: Główna, Wojewódz- 
kie, Powiatowe i Gromadzkie. 
Powstają komórki sportu wiej 
skiego, pod nazwą LZS (Lu- 
dowych Zespołów Sporto- 
wych). "Na terenie- wojewódz- 
twa łódzkiego jest ich już 172. 
Żyje * pogłębia się front zbli- 
żemia wsi z miastóm 1 miasta 
ze wsią. Akcja ta przynosi pięk 
ne owoce na wielu polach i w 
wielu dziedzinach codziennego 
życia. > 

Sport nie może pozostać w 
pace innymi. RE: może, ze 
względu na swe oblicze maso- 
beczki; SŁ i wości i powszechności oraz ze 

Codziennie o 19.30, w niedzielę względu. na- swój. społeczny 
1 święta R 16 I 19.30 „RYCERZ charakter. wyłom. w pewnego 
SZALONY” z A, Dymszą. rodzaju. separowaniu się spor 
tu miejskiego od wsi uczyniły 
- „, |jaż, jakżeśmy. donosili, ,niektó 

TEATR LALEK „AELEKIN” re Zrzeszenia Sportowe, 'jak 
Łódź. ni. Piotrkowska 150 tel. 258-99 np. łódzka „Gwardia", „Związ 

Codziennie prócz poniedziałków | kowiec*,, „Spójnia“, „Kole- 
© godzinie 17-tej KOLOROWE |jarz*, „Metalowiec“ i „Włók- 
PIOSENKI Franta W niedzielę |niarz*, które wzięły pod swą 
l święta dwa widowiska o 15-tej opiekę po jednej wsi z terenu 
i 17-:tej Kasa czynna od godkiny |całego województwa. Wsie te 
10-tej zostaną | przez. wymienione 
Zrzeszenia zorganizowane pod 
względem sportowym, wypo- 
sążome w sprzęt : + raz pawia- 


Dosko 


ml, Daszyńskiego %4. 

Dziś i codziennie o godzinie 
19.15 sztuka Btowarta 
„GWIAZDA STEVENSONA:''. 
Kasa czynna od 1l.-ej do '13-ej 
i od 15.tej, Tel, 123-02. 


TEATR „MELODRAM'‘ 
ul Traugutta 18 (Gmach - 
O. K, z, Z). 


Dziś e godzinie 17 doskonała 
francuska komedia E. Augier i J. 
Sandean pt. „Zięć pana Poirier". 

Wszystkie miejsca sprzedane. 
Pusse-partout nieważne. ` 


TEATR KOMEDI MUZYCZNEJ 
nLUTNIA” 
Piotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE". 
TEATR „OSA” 


ADRIA — „Opowieść o Prawdzi- ; 
wym Człowieku”. l 
BAŁTYK „Za Wami pójdą 
inni”; (Wy: 


finałowych: spotkańiach ogól- 


ZĘ EZ PECH 
* sai Ź 5 


jak nie w maj 


BAJKA — Dwulicowa „Kobieta” 

GDYNIA =- „Program Aktualnoś- 
ci Kraj. 1 Zagr. Nr. 21. 

HEL (dla młodz) wWieczna 


Ewa” 
MUZA — „Jasna Droga” 
POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni”. 3 


PRZEDWIOŚNIE — „Rzym miasto 
otwarte" 


ROBOTNIK — kozy 1 Kieopa- 
tra" 

ROMA — „Paganini” 

REKORD — „Pepita Jimenez" dla 

dorosłych— „Znók Zorro" diea mło 

dzieży. 

STYLOWY — „Daleka Droga” dla 


młodzieży „Rudzielec” 
ŚWIT — „Górą Dziewczęta” 
TATRY — „Kulisy, Wielkiej Re-|' 
wii”. 
TĘCZA — „Pieśń Tajgi“ 
WISŁA — „Podróż w Nieznane” 


„|12.50 „Z naszych pait 


noradzieckiego turnieju cięża- 
tówców tytuły: mistrzów zdo- 
byli: w. wadze piórkowej — 
Amaczuk, uzyskując najlepszy 
wynik w rwaniu oburącz — 
87,5 kg; w lekkiej —. Kuźnie- 
cow — rwanie oburącz — 97,5 


Co usłyszymy przez radio? 


"WTORBE, DNIA 17 MAJA 

"1157 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiedomości dziennika poł. 
12.15 Muz._12.20 And. dla wsi. 
13.20 
Skrzynka (PCK. 13,30 Muzyka 
rozrywkowa, 14.00 „ARdycjć „dla 
chorych w opr. ks. M. Rękasa. 
14.15 Koncert solistów. 1450 
Informacje. 14,55 (£) Komuni- 
katy, 15.00 (Ł) Pog. pt. „Ulgi 
podatkowe za akeję „H'*. 2) 
„Walczymy 'z poższemi! *; POK: 
płk. W, Mierzanowskiego, 10.10 
(Ł) Ynterludium *z płyt. * 15.20 
Aktualności łódzkie. 15.80 „Dom 
szkolenia! "and. dla dzieci. 


WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie-|17:50 Przegl. wydawnićtw, 16.00 


WOLNOŚĆ — „Za Wami Pójdą Muzyka lądowa . z płyt. 


inni”, 


And. dla młodzieży. 
Aud: Ligi Kobiet. 


16.20 (%) 
16.25 (Œ) 
16.40 
(Ł) "Przed mikrofonem . „pac 


ZACHĘTA — „Nikt nie-nia wie”. nicy pracy’ z PZPB Nr 9. 16.45 


współżycie sportowców miast 


ze sportowcami wsi? 
uż od kilku miesięcy roz- |zany kontakt będzie utrzymy- dzież szkolną do nawiązania 


wany na drodze normalnych, |bliższych i serdecznych sto- 
właściwych przyjaźni, stosun- sunków sportowych z dowol- 
ków sportowych,  kultura!- nie wybraną przez siebie wsią. 
nych, towarzyskich i oświato- | Po bliższe informacje w tej 
wych. |sprawie należy się zgłaszać do 

Przykład wymienionych | Woj. Rady Sportu Wiejskiego 
Zrzeszeń powinien zachęcić |(ulL. Narutowicza 59) Inb. do 
nasze miejskie kluby sporto- |Woj. Urzędu Kukury Fizycz- 
we, a zwłaszcza koła i mło- |nej. 


Łucznicy ze Zgierza. 
zwyciężają w Poznaniu 
W dniach 7 i 8 maja odbyłyj ruta Zgierz) — 1.078 p. 


3) 


się w Poznaniu wielkie zawody|Szymuś (Gwardia Kraków) — 
łucznicze o mistrzostwo Mię-|959 p. 
dzynarodowych Targów Poznań| Wyniki zespołowe: 1) ZKS 


skch., Na zawodach tych wieiki 
sukces odnieśli łucznicy Zgie- 
rza, zajmując tak w konkuren- 
cji indywidualnej jak í zespoło 
wej pierwsze miejsca. 
Wyn'ki indywidualne: 1) 
krzypkowski (Boruta Zgierz) 
— 1.187 punktów; 2) Just (Bo 


Boruta (Zgerz) — 2.896 p., 2) 
Gwardią (Kraków) — 
Związkowiec (Kraków) 
1.778, 4) Cegieskj (Poznań), 
5) Hufiec SP (Poczta Kraków). 
6) Cegelsk; II 
Unia (Poznań), 

(Gdynia). 


— 


(Poznań), 7) 
8) Pocztowiec 


Sztafeta — Maraton 


dła uczczenia Kongresu Zw. Zawodowych 


WARSZAWA (cbsł. w!.). Zrze| W konkurencji kobiet sztafeta 
szenie Sportowe „Spójnia* orga| rozgrywana będzie na dystansie 
nizuje dna 1 czerwca, w ra-|1.800 m (18 odcinków). 
mach imprez sportowych ku| Na tej samej trase rożary- 
czej Kongresu Związków Zawo| wany był w kwietniu bieżą- 
dowych SztafeterMaraton w Par|cego roku 
ku Paderewskiego w Warsza-|puchar gen. Konarzewskiego. 
wie. Trasa sztafety; wynoszącaj W sztafecie wezmą udział re 
45 km., podzielona zostanie na | prezentacje 9 zrzeszeń portó- 
100 odcinków, „po 450 m. każdy. | wych związków zawodowych. * 

ar e s e: A 


nale wyniki 


sportowców radzieckich 
MOSKWA (obsł, wł). — W |kg; w średniej — mzdokow| 


LEKROATLECI GRUZJI 
- BJĄ JUŻ REKORDY 

W dJerewaniu'odbył się trój 
mecz lękkoatletycznyy, - mié- 
dzy Gruzją, Armenią i Azej- 
berdżanem. Podczas tych za- 
wodów Popkow przeszedł w 
ciągu godziny 12.594 km. 

W biegu na 100 m w konku- 
rencji kobiecej zawodniczka 
Gokieli uzyskała czas 12,3 sek., 
co jest nowym rekordem Gru 
zji. 

Najmłodsza mistrzyni spor- 
tu — 15-letnia Hnykina prze- 
biegła 200 m w 26,5 sek. i sko 
czyła w dal 5,37 m. Bieg na 


a w ciężkiej. — -Kalitin. 

W. turnieju. Fairy re 
prezentacje. poszczególnych Re 
publik oraz Moskwy i Lenin- 
gradu. Drużynowo zwyciężyła 
reprezentacja Republiki Ro- 
syjskiej, której zawodnicy zdo 
byli większość pierwszych 
miejśc. i 


(Ł) Repr.. dźw. pt. „Głośniki 
grają m Pukininie''. 17.00 I-szy 
dzieunik popoł, 17.15 Muzyka 
ludowa radziecka, 17.45 L. Van 


> R. S. 
Beethoven: Kwartet D-dur op.|100 m wygrał Sanadze w cza- |szły dziewczęta w wieku od 15 „Prasa” Łódź, ul. Żwirki M. 
ly Np 6. 18.15 „Węgry przema. |sie 10,9 sek. Wynik: te, jak | dp" 17 lat. tel. 203-42. j 

wiają do Polski'*. 18,45 II-gi|na początek sezonu, są dosko- wez zeczy won zyc || O Telefony: 

dziennik popołudn. 139.00 „Ak- | nałe. say 00 PoE gg zadaietor Seen pa 
tualności'* — audycja „Służba W ś tek Uwaga. bokserzy Sekretarz odpowiedz. 218-29 
Polsce''. 19.15 Festival Muzyki | aa I QE O; B } f Sekretariat orólny: -135 
Ludowej. 21.00 Dziennik wie- -_ zebranie awe ny a PRZYS Ms 
czorny,. 21.30 Muzyka. 21.40 Mu Zarząd WZKA Bawełna (za Dział korespondentów 

zyka tan, w wyk. ork. J. Caj: Z. K. S. Ogniwo“ Seret ar IM „ || robotniczych 1 ehtop- 

nę fis zg zd wiadamia, że we wtorek, dniaj] skich oraz redaktorów 
mięra. 22.45 (Ł) „Wizyta u mi Zarząd ZES: „Ogniwo poj. x x boisk gazet ściennych: 2119-42 
lionera'*, reportaż słuchowisko-|dnje do wińdojnóśći członków |17 bm. o godz. 18-tej na »oisku ah różo ty 2168-11 
wy wg M. Gorkiego w radiofon. | Zarządu, że posiedzenie Zarządu | własnym- przy ul. Ogrodowej a pg ER 1 BA 
M. Kofty. 22.58 (Ł) Omówienie | Klubu i kierowników sekcji|Nr 28a odbędzie się zedranie|| Dzłał e onomiczny: 2234-29 
progr. na jutro, tj. środę, dnia|odhędzie się w piatek, dnia ważystkiel -człorków sekcji pols posom a CD 
15 maja. 23.00 Ostatnie wiad.|20 maja rb. o godz. l8-tej wy ło-| ME żę È Kolportaż: | g 

23.10 muz. poważna. 23.50 Pro: |kalu Klubu przy ulicy 11-go | "55500: Łódź, Piotrkowska 70, tel. 7723-23 
gram na dzień nast. 24.00 (F) |Listopad1 Nr 30. Ze względu na ważność spraw || Administracja: 260-12 
Koncert życzeń. 0.16 (4%) Za-| Obecność wszystkich - człon- |obecność obowiązkowa Poan ooren rten 


kończenie andycji i Hymn. ków obowiązkowa. 


2.512, , 


wyścig kolarski o. $ 


u Z „Biegów Narodowych" 


w Łodzi 


Ww niedzielę odbyły się -na 


stadionie ŁKS Włókniarza. da- GŁOS 

sze „Biegi Narodowe”, które za > oso zaa 
É e ego o! 

wyłoniły reprezentację. Łodzi na|| poskiej Zjednoczonej Parti 

bieg wojewódzki. Przed  bie- Robotniczej 

giem zawodniczki Liceum Pe-|| Redaguje: 

giem : A ają? Kolegiuu, Redakcyjne. 

dagogicznego nie zapominają o Wyd won: RÓW ETMAS? 


masażu. Przed stariem zawod- 
nicy / przedefilowatj przed ` trybu 
nami, a-na pierwszy ogień po- 


Adres Redakcji: 
kowska 86, III 
Druk.: 

zakłady Graficzne 


Łódż, 
LU 


Piotr- 


w. 


Łódź. Plotrkowska 55, tel. 111-50 
—0— 


T ecodor Dreiser 


"i25 


Tragedia Amerykańska 


— Od pożnania 'jej i do poznania” pźnny Ko 


— Potem więc nie kochał 
— Nie mogę powiedzieć, 


już jej oskarżony? >» , 
żebym zupełnie . nie kochał. 


Lubiłem ją.. nawet. bardzo, ale już nie w tym stopniu, co 
dawniej. Lubiłem ją może więcej niż kogoś innego, ~ 


— A kiedy to było? Od początku grudnia, zdaje ie do 


końca kwietnia czy, maja? 
— Tak.. zdaje się... 


—A w tym właśnie czasie żyliście ' ze sobą + w' Ry 


stosunku? 
— Tak. 


——— 


— Jakkolwiek PA aaa A już jej nie ohal? rs 


— Tak... 
szy się z lekka. 


jednak było — POBOCZA? Clyde, zawahaw- 


Publiczność robiła kiepskie dowcipy usłyszawszy tak 


intymne szczegóły. 


— A tymczasem oskarżony wieczorami, nie troszcząc 
się wcale, że ona Siedzi tak samotnie w swym małym póko- 
śku tak wierna i oddana, chodził na bale, zabawy, odbywał 
wycieczki samochodami, pozostawiając ją. w. opuszczeniu. - 

— Ależ ja się ciągle nie bawiłem! . i 

— Jak to? Czy nie słyszeliśmy zeznań. panów: Tracy 
E-=mbtilla i Jego siostry, Poema Selisa i Franka e 


s í ), 
, J . 


rieta, i Burcharda Taylora o tym? Czy oskarżony nie sły- 
zał? , 


je Słyszałem. 
1 = Czyżby więc kłamali? 
— Mówili prawdę, o ile ją pamiętali. 
— Czyż nie mogl dokładnie pamiętać? ` 
— Co dzień nie bawiłem się. co „najwyżej ze dwa.. 
może trzy razy na tydzień... czasami cztery. È 
'— A resztę czasu poświęcał pannie Alden? 
— Tak 
— Czyżby ta ona właśnie o tym pisała w swym liście? 
Mason znów wziął jeden z listów i czytał: 


„Prawie każdej nocy, począwszy od tego nieszczęśne- 
go wieczoru przed Bożym Narodzeniem, jestem teraz 
sama” 

— Ona więc kłamie, prawda? — warknął Mason groźnie. 

Clyde rozumiał, że niezbyt bezpiecznie pomawiać będzie Ro- 

fed o kłamstwo, cicho więc, z zawstydzeniem odpowie- 
iał: 

— Nie, nie kłamie. Mimo to spędzałem z nią wieczory od 
czasu do czasu. 

— Czy słyszał oskarżony zeznanie państwa Gilpin, którzy 
wiedzieli, że począwszy od grudnia-panna Alden zawsze sā- 
motnie przesiadywała w swym pokoiku. Martwili się o nią, 
uważali to za nienaturalne, chcieli ją zapraszać do siebie, 
lecz óna odmawiała stale. Słyszał oskarżony te zeznania? 

— Słyszałem. 

— I upiera się przy swoim, że bywał u niej? 

— Tak, 


s 


— I to w tym czasie, gdy kochał się w pannie X i sz 
kał! jej towarzystwa? 

— Tak. . 
- — I licząc na to, że będzie się mógł z panną X ożenić? 

— Istotnie myślałem, że będę mógł się z nią ożenić, 

— I utrzymywał stosunek z panną Alden, gdy inne uczu- 
cie zabierało mu czas? 

— Tak.. utrzymywałem — bąkał Clyde, przygnębiony 
nędzny, ym obrazem swego charakteru. W głębi duszy 'nie 
sądził tak źle o sobie, bo czyż ci wszyscy jego młodzi towa= 
rzysze zabaw w Lycurgus nie robili tego samego, czyż nis 
słyszał a tym? 

— Czy oskarżony zwrócił uwagę na to; że obrońcy jego 
wymyślili bardzo łagodny termin, nazywając go tchórzem? 
— szydził Mason. 

ii Zanim Belknap wniósł sprzeciw przeciw takiemu stawia= 
niu kwestii, ciszę panującą w tej długiej, wąskiej sali przer= 
wał gromki głos jakiegoś rozwścieczonego słuchacza: 

— Czemuż nie zakatrupią od razu tego bydlaka! nis 
skończą z mim od razu? 

Przewodniczący zadzwonił gwałtownie i kazał aresztos 
"wać sprawcę zamieszania, a tych, którzy powstali z miejsa 
wyprowadzić z sali. ; 

Po uciszeniu audytorium Mason ciągnął dalej: 

— Oskarżony powiedział, że opuszczając Lycurgus nie 
miał zamiaru poślubić panny Alden, chyba, że nie: udałoby 
się uspokoić jej w inny sposób. 

— "Tak, rzeczywiście myślałem 0 tym. 


J3-02221 "©. a niy 


